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PR EN U M ERA TA  WYNOSI:

w Warszawie: 2 przesyłką pocztową
kwartalnie . . rs. t kwartalnie . rs. 1.25 

Za odnoszenie do domu półrocznie . „ 2.50
ko p . i o .  rocznie . . . 5.—

-A -< a .res ^ Ł e d a l r c y i  I  - A .d .n 2. i x i l s t r a c y i :  
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  2 6 .  -  T e l e f o n  1 0 6

W i k t o r  Q o m u l i c k i .

ZA GRANICĄ: ~ ^ 7 ~e  L - w o w i e  i  K r a k o w i e  
Kwartalnie flo p . 1 . 8 0 ,  Na prowincyi f lo r .  2 . 2 0 .  

"W P o z n a n i u  kwartał, m r . 3 .  na prowincyi 3 . 7 5 .  
W innych państwach związku pocztowego kwartalnie 

PS. 1 k o p .  6 0  lub w alutą zagraniczną podług kursu. 
Agencye glowne na Galicyę: we Lwowie Agencya dzienników 
i inseratów St.^Sokołowskiego Pa«aż Hausmana 1 9; w Kra­
kowie księgarnia S. A. Krzyżanowskiego. Agencya główna na

Niemcy: Księgarnia Polska Wiktora Tetip łowicza w Poznaniu 
Hotel Francuzki. Z m ia n a  a d r e s u  k o p . 15.

CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz p e t i t u  jednoszpaltowy lub 
jego miejsce k o p . 12 „ N a d e s ła n e "  wiersz garmontu 
k o p . 5 0 -  Ogłoszenia przyjmuje Administracya plłira 
i wszystkie biura ogłoszeń warszawskie i znaczniejsze zagranica.

Rękopisów  mniejszych Redakcya autorom  nie zwraca.

Postanowienie to tak  się jej podobało, że 
zaledwie je  powzięła, zasnęła zaraz snem spo­
kojnym i pokrzepiającym.

i U
Idaarta, rz ż a r c ia .

(Dalszy ciąg).

Zaczęła zastanawiać się krytycznie nad 
Cieóskim i badać: czy z tego materyału d a ­
łoby się zrobid coś w rodzaju małżonka pani 
Leroux? Prawdę mówiąc nie znała dotąd 
dobrze swego męża... Potrzeba, której p r z y ­
szedł z pomocą tra f  prosty, uczyniła go na j­
pierw je j czasowym towarzyszem; kaprys 
chwilowy, osamotnieniem i smutnym nastro 
jem  duszy wywołany, zmienił go następnie 
w męża ślubnego. To wszystko nie miało 
gruntu i wyglądało na próbę dopiero lub 
wstęp do rzeczy poważniejszej.

Czy ta „rzecz poważniejsza" nastąpi, czy 
też wszystko na próbie ma się zakończyć?

Cieński—o ile p o z n a ć^ o  mogła — był du­
żym, uczonym i przeliczonym dzieciakiem. 
Można było zrobid z niego jeszcze bardzo 
wiele; można było rozwinąd go i ukształto- 
w ad według dowolnie obranego wzoru. Do 
tego wszakże była potrzebna choc odrobina 
dobrej woli z jego strony...

Tę dobrą wolę postanowiła Wanda obudzid 
^  mężu. W ostatnich czasach wzmogła się 
Sama na duchu, spodziewała się zatem, że 
O b ę d z ie  się z łatwością na potrzebną siłę 
suggestyjną. Potrafiła już dawniej męża ty ­
tularnego przerobid na rzeczywistego; cze- 
mużby teraz z tego ostatniego nie mogła 
uczynid kochanka?

— J a k ,  tak — dowodził Cieński tonem p i­
skliwym, siedząc w saloniku naprzeciw żony, 
która kołysała się leniwie na fotelu am ery­
kańskim, oskubując kwiaty przysłane przez 
sąsiadkę—to jest myśl kapitalna! projekt god­
ny  pierwszorzędnego geniuszu! Poczekajcie, 
zaraz wam to wyłożę.

Padał deszcz ulewny; przez okno było wi- 
dad chodniki zalane wodą i nielicznych prze­
chodniów, skulonych pod parasolami. Temu 
to pewnie tylko można było przypisad, że 
małżonkowie znaleźli się na czas dłuższy 
w jednym  pokoju, i przy jednym  stole.

W  ostatnich tygodniach Cieński bardzo 
rzadko widywał się z żoną. Jadał obiady na 
mieście, wychodził zaś tak wcześnie, a po­
wracał tak późno, że prawie nigdy nie miał 
sposobności spotkania się z Wandą. Do jej 
pokoju nie zaglądał wcale, rzadkie zaś i k ró t­
kie rozmowy między małżonkami odbywałv 
się w saloniku.

Tego dnia W anda była ubrana staranniej 
i dobrze wyglądała. Włosy ułożyła w sposób 
niezwykły, z czem było jej do twarzy, wpię­
ła też w nie jeden z narcyzów od pani L e ­
roux. Faldzista bluza w szerokie pasy bar­
wy fijołkowej i złoto-żółtej ożywiała jej cerę 
i podnosiła blask czarnych oczu.

Patrzącemu na nią mimowoli nasuwała się 
myśl, że pragnie podobać się komuś—a tym  
kimś nie mógł być w tej chwili nikt inny, 
jak  tylko mąż.

Gdy Cieński rzeki: „poczekajcie" i zaczął 
trzed czoło, żbierając myśli i szukając słów 
potrzebnych, na ustach Wrandy zjawił się lęk­
liwy półuśmiech.

— Chciałabym — szepnęła z zakłopotaniem 
oczy spuszczając —zaprowadzić pewną drob­

ną zmianę w naszych domowych zwycza 
jach...

Cieński spojrzał na żonę wzrokiem roztar­
gnionym, nierad temu, że mu przerwano.

— Chciałabym — ciągnęła Wanda, nadając 
swej mowie niezwykły u niej ton słodki i pro­
szący—abyśmy przestali przemawiać do siebie 
przez „wy..."

Cieński założył binokle.
— Dlaczego?—pisnął ze zdziw ieniem .-Jest 

to forma bardzo rozumna, przyzwoita i po­
wszechnie przyjęta...

— Pomiędzy kolegami i koleżankami. Mał 
żeństwo wszakże, jak  sądzę, jest czemś wię­
cej, niż koleżeństwem.

Cieński nic na to nie odrzekł, i przez kilka 
chwil w milczeniu okręcał nerwowo sznurek 
od binokli dokoła wskazującego palca.

— Zresztą—oświadczył po namyśle — jeśli 
wam na tem zależy, możemy mówić do siebie 
„pan" i „pani."

— Ależ nie! — wykrzyknęła Wanda, prze­
stając się kołysać, i nagłym ruchem rozsypu­
jąc  oskubane kwiaty na dywan. To byłoby 
jeszcze gorzej!

— Więc jakże?—spytał uczony, otwierając 
szeroko oczy i nie umiejąc naprawdę odgad­
nąć do czego ona zmierza.

— Wiadomo przecie, jak  mówią do siebie 
naprzykład państwo Leroux... — objaśniła 
Wanda, nie mogąc ukryć lekkiego zniecier­
pliwienia.

— Pan Leroux mówi do żony: „Fifine,” 
a pani Leroux do męża „Gugusse.” Czyż 
i my mamy używać tego sposobu mówie­
nia?

— Cóż znowu! Wszakże mawiają oni do 
siebie nietylko po imieniu.

— A prawda! Ona jego nazywa czasem 
„kotkiem" czy „pieskiem," a on ją  „ropusz- 
ką,“ czy jakoś inaczej.

I

(D a lszy  ciąg nastąpi
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Położenie m ateryalne  ludzi pióra
w  Niemczech.

Ci, którym się wydaje, że zwiększona ogól­
na poczytnośó w danym narodzie ma się 
w stosunku prostym do poprawy materyalne- 
go bytu ludzi piszących, nie biorą pod uw a­
gę, że równomiernie ze wzrastającą poczytno- 
ścią przybywa literaturze autorów, a przede- 
wszystkiem przybywa w naszych czasach 
powieściopisarzy, autorów dramatycznych i po­
etów.

Ta reguła powszechna obostrza się co do 
następstw w Niemczech na niekorzyść piszą 
cych, w sposób bardzo rażący. Przedewszyst- 
kiem język niemiecki nie jest bynajmniej 
wszechświatowym i nie zanosi się na to, aby 
nim został w blizkiej przyszłości. Książek 
niemieckich nie czyta Europa, i chyba jeden 
świat słowiański z pewnej ich części — wybo­
rowej rozumie się, korzysta. Na wewnątrz 
nie ma literatura w Niemczech klienteli tak 
hojnej, jaką się cieszy naprzykład angielska, 
albowiem klasy zamożne Niemiec składają 
się po większej części z ludzi świeżo zboga- 
conych, dla których łakotki takie, jak litera­
tura piękna nie są wcale pożądane. Co do 
kół szerszych intelligencyi w ścislem znacze­
niu tego słowa, to żyje ona dzisiaj w wa­
runkach o wiele niższych od mierności, i książ­
ka dla niej jako własuośd nie istnieje. Ci 
zatem, co czytają, zaspakajają swoje potrze­
by umysłowe przez abonament w czytel­
niach.

Jeśli dodamy do tego rozpanoszoną speku- 
lacyę i jej wszechwładną rękę, która zacię­
żyć musi na każdym zjawiającym się arty­
kule zbytu, będziemy mieć bez mała całość 
warunków składających się na to, aby wobec 
bogacących się firm. wydawniczych i wobec 
ciągłego wzrostu liczebnego warstw średniej 
intelligencyi, położenie materyalne ludzi pióra 
nietylko się nie poprawiało, ale od pewnego 
czasu uległo nawet stosunkowemu pogorszeniu.

Wedle autora podpisującego się w prze­
glądzie francuzkim pseudonimem „Sperans,” 
jedynym rodzajem literatury, dającym w Niem­
czech pewne pokaźniejsze zyski, jest litera­
tura dramatyczna. Jest i to jednakże całko­
wicie wyjątkowem. Blumenthal, Suderman, 
Hauptman, oto wyjątki uprzywilejowane — 
reszta zadawalnia się wynagrodzeniami nader 
umiarkowanemi. Honorarya przypadające 
najznakomitszym autorom obliczają się ze 
strony teatrów w stosunku 10% dochodu 
brutto, innym dostaje się 8, 6, a nawet 3 na 
100 zaledwie.

Los romansopisarzy niemieckich gorszym 
jest jeszcze co do zysków od losu autorów, 
piszących dla sceny. Wspomnieliśmy już, że 
powieść dochodzi do rozpowszechnienia tylko 
w drodze abonamentu; bezpośredniem na­
stępstwem tego jest, że autor jest popularnym, 
że jako ceniony ma wielu czytelników, ale 
wcale nieodpowiednią ilość nabywców książ­
ki. Dość powiedzieć, że romansopisarze tej 
wziętości, co Godfryd Keller i Theodor Fon-

tane nie byli w stanie wyżyć z dochodów, 
jakie im dawały ich prace, tak, że pierwszy 
z nich był urzędnikiem państwowym w Zu- 
richu, a drugi krytykiem teatralny m dzienni­
ka „Yossische Zeitung” z pensyą 200 marek 
miesięcznie. Tak samo obaj najpopularniejsi 
poeci: Wilhelm Raabe z Brunświcku i Theo­
dor Storm byli tak ubodzy, że pierwszy po­
bierał zasiłek z funduszu Szyllera, a drugi 
urzędowi sędziego na prowincyi zaw7dzięczał 
swój byt.

Nie lepiej wcale stoją feljetoniści niemiec­
cy. Głośny w calem dziennikarstwie tam- 
tejszem „Berliner Tageblatt” płaci 25 marek 
za feljeton, 5 do 6 kolumn druku obejmujący, 
a „Frankfurter Zeitung” dochodzi w hojności 
do 50 m. Więcej od niej jeszcze płaci tylko 
jedna „Kólnische Zeitung,77 ale też współpra­
cownicy tego pisma uważają się za uposażo­
nych zupełnie wyjątkowo.

Jakże bytują przy tak lichych wynagro­
dzeniach pracowmików same pisina?—zapytać 
może każdy, bo w istocie trudno jest wy­
obrazić sobie, aby jakkolwiek uzdolniony 
człowiek oddawał swoje usługi za te żebra­
cze honorarya. Odpowiedź p. Speransa na tę 
stronę kwestyi jest taka. Dzienniki średnio 
rozpowszechnione posiłkują się feljetonami 
i artykułami, których im dostarcza przedsię­
biorstwo zwane „Feuilleton-Correspondenz.77 
Dyrekcya tego biura płaci literatom po 15 
fenigów za wiersz, a od siebie rozprzedaje 
redakcyom te roboty po cenie o wiele wyż­
szej, że zaś wiadomo jak  licznym jest 
w Niemczech proletaryat intelligencyi, i jak  
wybitne wśród niego odnaleźć można talenty 
w każdym kierunku, nie dziw zatem, że 
w stolicy instytucya podobna istnieje, a na­
wet robi śwdetne interesa. Nie mających 
marki jednej na obiad, znajdzie się zawsze 
dostatek, i tych zupełnie bezkarnie wyzyskać 
można.

Co do reszty brukowego, tuzinkowego piś­
miennictwa peryodycznego, żyje ono plagia­
tem, korsarstwem literackiem, czyli prostym 
przedrukiem, który wobec braku odpowie­
dnich zabezpieczeń prawnych na korzyść 
własności intellektualnej, uchodzi w Niem 
czech jako dozwolony.

Nie idzie jednakże zatem, aby samo przed­
siębiorstwo wydawmictwa dziennikarskiego 
przy nędzy jego pracowników kuleć miało 
w Niemczech koniecznie. Owszem, ci pano­
wie, którzy lokują w tym geszefcie kapitały 
swoje, mają zyski znaczne, bo inseraty prze­
mysłowe i kupieckie wynoszące %  objętości 
każdego dziennika, stanowią jego podstawę 
rzeczywistą, a treść literacka z pozoru wy­
gląda na dodatek i jest tylko dodatkiem 
w istocie.

Stokroć lepiej od dziennikarzy w właści- 
wem znaczeniu tego słowa, to jest od litera­
tów, stoją materyalnie zwyczajni tego proce­
deru czeladnicy, czyli tak zw'ani reporterzy. 
W Berlinie renomowany reporter Thich za­
rabia rocznie 20 do 30 tysięcy marek, Lange 
od 18 do 20 tysięcy. Wprawdzie za wiersz 
druku liczą im tylko 5 fenigów, ale jak  ten 
wiersz sprzedadzą oni 20 redakcyom, urośnie 
jego cena do rozmiarów bardzo wysokiego 
literackiego honoraryum.

Jeśli weźmiemy artykuł polityczny albo 
rozumowany, który płaci się 20 do 25 feni­

gów najwyżej, porównamy kwalifikacye nau­
kowe człowieka, który jest w stanie go na­
pisać, do uzdolnień takiego rzemieślnika, ja ­
kim jest reporter każdy, przyznać będziemy 
musieli, że w ten sposób traktowane dzienni­
karstwo zmierza w niedługim nawet czasie 
do spospolitowania się i obniżenia w opinii 
ogółu.

Stosunkowo najlepiej wychodzą korespon­
denci pism, ale tu musimy znowu wziąść 
pod uwagę, że także nie talent ich ani wia­
domości specyalne cenione są wyżej w sto.- 
sunku do innych rubryk dziennika; korespon­
dent wynagradzany jest za swoje stosunki, 
za umiejętność wywiadowczą, a przeto za 
ważność informacyi udzielanej — jednem sło­
wem za dar w każdym razie o wiele pod­
rzędniejszy aniżeli ten, który tworzy warto­
ściową pracę literacką.

R.

DOMY POPRAWCZE  
■ w e  ZEr’x a i i . c y i .

Sprawozdawca ze stanu tych instytucyi 
przed izbą francuzką, deputowany Eugeniusz 
Fournibre, dzieli .dzieci powierzone karno-po- 
prawczym zakładom, na dwie kategorye głów­
ne: a) na oporne przeciw wszelkim środkom 
wychowawczym, stosowanym względem nich 
przez rodzinę i b) dzieci pozostawione wła­
snemu losowi, które się dostają do domów 
poprawczych z mocy prawa. Ostatnia kate- 
gorya ma jeszcze dwa poddziafy. Do pierw- 
szego należą ci wychowańcy, których rodzi­
com zaprzeczyło prawo spełniania obowiąz­
ków rodzicielskich, jako niegodnym tego 
przywileju — druga klasa mieści w sobie ska­
zanych przez sądy za spełnione już winy albo 
przestępstwa.

Otóż pierwszą zasadniczą wadliwością re­
gulaminu pensyonatów, o których mowa, 
je s t zdaniem p. Fournibre pomięszanie tych 
wszystkich oddziałów i stosowanie do nich 
jednego mniej więcej systemu poprawczego, 
którego sprawozdawca za łagodny, a przede- 
wszystkiem za pedagogiczny wcale nie uwa­
ża. Nie brak tam niczego — nawet kajdan 
nakładanych za wykroczenia; zresztą suro­
wość regulaminu, ubranie galernicze z dwóch 
odmiennych połów zeszyte, i nakoniec to za­
pożyczone z Tulonu i Brestu golenie przy 
skórze jednej części głowy, nie są to zaiste 
środki oddziaływania na tego rodzaju prze­
stępców, którym prawo zasadnicze z racyi 
ich wieku, wszelkie okoliczności łagodzące na­
wet po spełnieniu winy przyznaje. Cóż do­
piero powiedzieć o dziecku, które się tutaj 
dostaje dlatego tylko, że mu Opatrzność da­
ła za rodziców ludzi nikczemnych — co po­
wiedzieć wogóle o tak karygodnym systemie, 
k tó ry  oddane przez rodzinę dziecko oporne, 
nieposłuszne, dajmy na to złe zupełnie, mie­
ści pospołu i jednemu sposobowi traktowania 
poddaje z takiem, które już splamiło się prze­
stępstwem, albo zniesławiło zbrodnią przed­
wczesną.
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Robią się takie nieludzkie i niepedagogicz- gdzie nauka moralności przypada z prawa Łsnieć sobie zechcą imiona kobiet, przyjmują- 
ne kroczenia prawdopodobnie dla ułatwię- duchownym, statystyka kryminalna przestęp- cych głośny udział w pamiętnym femini- 
nia zadania nadzorujących, ale rzeczywiście ców nieletnich wcale nie lepsze, a owszem stycznym kongresie Paryzkim z przed lat 
to mięszanie ze sobą winowajców najrozma- gorsze jeszcze, niż u nas wykazuje rezultaty, kilku.
itszego stopnia, a nadewszystko mięszanie Stoją pod tym  względem Niemcy w stosun- f* W  zasadzie protestuje autorka przeciw 
z nimi nieszczęśliwych i opuszczonych jest ku do nas jak  29:18. Nie można na żaden Jstawianiu mężczyźnie za wzór godny naśla- 
kizyczącem przeciw ludzkości wykroczeniem, sposob nauczac moralności dogmatycznie, Łjjnwania tylko mężczyzny, podobnie jak za 
którego istnienia, w republikańskiej zwłasz- ani łączyć tej moralności z dogmatem i t. d., ^ P y ta n ie m  tem obesłano kobiety pióra, albo 
cza Francyi, trudno byłoby nawet podejrze- i t. d.” kobiety używające zkąd inąd pewnego roz-
wac- _ _ Taka jest siła uprzedzeń ludzkich, że mimo głosu; odpowiedzi zamknięto dopiero w pierw-

Zwierzchności zakładów poprawczych uspra- oczywistej szkody, jaką  nam one przynosząj szych dniach Lipca, rzecz zatem jest dosyć 
wiedliwiają surowość stosowanych środków mimo jawnego nawet niepodobieństwa kro bieżąca i współczesna, aby zasługiwała na 
zupę ną prawie bezskutecznością nawet tych  czenia dalej po obranej drodze, gotowi bywa powtórzenie.
ostatnich, ale o wyczerpaniu przedtem łagod- my dla. dogodzenia uwiedzeniom własnym, Pierwszą, która nadesłała odpowiedź swoją 
n j c i ,  przemawiających do przekonania niema popchnąć ku przepaści pokolenia całe. Po- była p. Eugenia Potonić Pierre, obecnie już 
tam  żadnej wzmianki. Zresztą dziecko czy wszechna religijna niewiara! Piękny argu- nieżyjąca, której nazwisko czytelnikom na- 
człovt iek dorosły, zwierzę nawet, ma w pew- ment że powszechna! Nie pytaj się, czy złe szym obcem być nie powinno, jeśli przypom^/ 
nj m stopniu wrodzone poczucie sprawiedli- ogarnęło szersze lub szczuplejsze koła, ale niewłaściwe zupełnie uważa wzorowanie się 
wości, to też gdy widzi, że przejednanie wła- patrz do jakich cię doprowadza wyników ob- kobiety wyłącznie na postaciach niewieścich. 
dz\ uległością nie wiele skutkuje, utwierdza stawanie twoje przy obranym kierunku. Przepaść moralna, intellektualna i społeczna
się w złem silą oburzenia samego przeciw 
doznanej krzywdzie.

Nagan nem jes t  również w

Nie chcą oschłości uczuć w młodzieży, nie 
chcą surowości nieubłaganej u zwierzchni-

dzieląca od siebie oba rodzaje: męzki i żeński, 
wykopaną została podług niej dzięki przesą-

stopniu niedbalstwo w nauczaniu zarówno 
książkowem, którego przeznaczeniem ma być 
oświecanie i doskonalenie moralne, ja k  i w za- 
wodowem, któreby człowiekowi wypuszczo-

najwyższym ^  & cdrzucają jako  jedyną naj szkodliwsząi dom i rutynie. Faktycznie przepaść ta nie
naukę o miłości i przebaczeniu. Wszak te 
siły pedagogiczne przygotowała Francyi ostat­
nia właśnie reforma wychowawcza, wszak to

istnieje i istnieć nie powinna. Co się tyczy 
wzorów zapożyczać się mających dla czło­
wieka dzisiejszego z przeszłości, to należy

. . .  S'! owi pożądani prżewodnicy bezwarunkowo I,amięla<!’ 46 ma ta  pr^esrfośd tak wiele stron
nemu na wolność zapewniało byt niezależny. * M  J  uprzedzeń, o których tyle HWWjrcb, i t .  daleko odpowiedniej jes t  po
Wycnowancv zakładów nraouia. nraoina na- w7 . r . . J J o-znlro/ -nr*™ a™W ychowańcy zakładów pracują, pracują na 
wet wiele, ale nie w rzemiośle — nie przy 
warsztacie. Poprostu każą im dla zajęcia 
czasu i na pożytek zakładu wykonywać mnó

stoczono utarczek zaciętych. No i są świec­
cy, nie podlega wątpliwości—nie są fanatyka­
mi żadnego wyznania, to prawda, ale im to

. , • , , , , . j  nie przeszkadza być fanatykami niewiary -stwo robót mechanicznych, które z żadnym , , , , ■ j  . , usza Reclus, J . . , . , stokroć upartszymi od tych wszystkich, prze-
“ • «<* którym podjęto reform, wychowawczą. Dobra to bardzo

Przyszłość rozstrzygnie tę walkę uporczy­
wą i ze spokojem można oczekiwać jej wy­

szukać wzorów między ludźmi żyjącymi, 
a jeżeli przykładem ma być koniecznie męż­
czyzna, to p. Potonić proponuje ze swojej 
strony znanego francuzkiego uczonego, Elize-

pytywał o kilku z takich wypuszczonych po 
odsiedzeniu kary p. Fournibre, czem mają 
się zająć na wolności, odpowiedziano, że 
mogą z nich być w każdym razie uliczni F°ku. 
czyściciele obuwia. To już zakrawa na złą 
wiarę — na drwiny z prawa i jakiegokolwiek 
uczucia ludzkości.

Szczególnym ludziom powierza się, ja k  w i ­
dać, we Francyi prowadzenie na drogę uczci­
wą upadłych i podnoszenie nieświadomych.

Z pomiędzy takich, którym niby udało się 
tutaj wyuczyć rzemiosła, wymieniał przed 
izbami p. Fourniere kilku, którzy mu taką, 
albo podobną jej dawali odpowiedź: „Byłem

Ze świata kobiecego.

chrześcijańska jest zasa­
da zawierania pokoju ze zmarłemi, ale dla­
czego jednakże ta kobieta, która nie zawaha­
ła się zabrać głosu w sprawie tak  ważnej, nie 
obliczyła się lepiej z siłami własnemi, a zdo­
była natomiast na kilka takiej bezdennej 
płytkości frazesów, jeśli nie herezyi prostych. 
Wiedzieć przecież musiała dlaczego na świa­
dectwo prawdzie i zasadzie nie wzywa się 
tych, którzy żyją, którzy nie spełnili całego 
zadania, którzy nie mogą być osądzonymi, 
choćby dlatego, że ich życia akt ostatni osła­
nia dotąd tajemnica. Alboż to mało ludzi, 
którzy końcem swego życia skłamali całej

Jeśli dzisiejsza metoda kwestyonaryuszów przeszłości, którzy sponiewierali zasadę, prze-
niby kowalem, powiadał jeden, ale wyszedł- nie przyczynia się bezpośrednio do rozjaśnię- niewierzyli się prawdzie—wszak wszyscy pa­
szy umiałem zrobić zaledwie kilka sztuk naj- nia kwrestyi, w imię której zasięga się tego trzyliśmy na takich—wszakże to dzisiaj zwła- 
prostszych; to też przy mojem uzdolnieniu, rodzaju powszechnego glosowania, to zyskuje szcza fakta prawie codzienne? A przytem 
świętuję przymusowo przez 10 miesięcy się przez nią częściowy choćby dowód, jakie ten upór niemowlęcy prawdziwie, ta wytrwa- 
\\ roku. prądy i kierunki były w danej chwili prze- łość w zacieraniu różnicy zadań życiowych,

Zdaje się, że rzecz przemawia sama za sie- magającymi w umysłach kwestyonowanych obarczających mężczyznę i kobietę! Więc 
bie i we właściwem świetle ukazuje i dbałość sfer, grup czy kółek społecznych. Oto jeden pokazuje się, że na przyszłość przyznać cha- 
i fachową znajomość kierowników. z ostatnich kwestyonaryuszów, z jakim  pro rakterowi mężczyzny męzkość, ma być ubli-

Ale kończmy, bo jeszcze pozostaje kilka dukuje się światu społeczność francuzka ko- żeniem i odwrotnie, 
uwag do zrobienia. bieca. Przedmiot jest ważny pod każdym ż e  też to  obóz feministyczny kobiecy ma

Te uwagi dotyczą przeważnie doktryny, względem, a wobec dzisiejszego wielkiego na stanowiskach naczelnych kobiety tak  nie- 
przewodniczącej całemu dzisiejszemu syste- rozbicia w sprawie przekonań i wierzeń, któ rozwinięte umysłowo. Doktryna, upór, po- 
mowi wychowawczemu we Francyi. Pan re tak niedawno jeszcze stanowiły katechiz- wierzchowność, a namiętność sądu i pogarda 
Fourniere obstaje jak  najsilniej przytem, aby mową niemal własność całego oświeconego przeszłości jako  punkt wyjścia. Chodźmy 
ujemne rezultaty otrzymane przez siły pedago- ogółu danego narodu, ta właśnie blizkość lub dalej.
giczne ostatniej epoki, nie naprowadziły przy- oddalenie, ta wspólność myśli lub ich różno- p  Klemencya Royer, filozofka, wzoru po-
padkiem sfer prowadzących na myśl powierze- rodność stanowić może przedmiot zaciekawia- wszechnego znaleźć nie może, i ze swego 
nia zadania poprawczego instytucyom tak w wysokim stopniu. punktu zapatrywania ma słuszność, ale myli
zwanym „kongregacyjnym.“ To przeraża go Po kwestyonaryuszu zapytującym, jaka  się w tem, że nie trzyma się ściśle ducha 
najbardziej i z tych obaw swoich tlómaczy kobieta wieków minionych służyćby mogła kwestyonaryusza. Kwestyonaryusz nie mówi 
się, przyznać mu to należy, wr szczególnie na- za przykład godny naśladowania dla kobiety o żadnym typie powszechnym, pożądanym 
iwny sposób: przyszłości, zapytuje obecnie pani Marya Lu- dla ludzkości, ale o wyborze jednej z postaci

„Dzisiaj w wieku powszechnej religijnej dwika Neron: który z ludzi historycznych za- historycznych bliższych lub odleglejszych,któ- 
niewiary, nauczanie wyznaniowe ma przed .so- sługuje, aby był przez matki stawiany synom rych duszę wraz z jej przewagą stron charak- 
bą najmniej przyszłości. Wszak w Niemczech, jako wzór. teru dodatnich, radaby m atka widzieć w dziec-
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ku własnem—niewątpliwie w zastosowaniu do 
jego indywidualności, stanowiska i t. d. Moż­
na przecież mied takich postaci galeryę całą— 
m ożnaby wreszcie mied jedną  chociażby, ale 
nie miec wcale...

P. Royer zaczyna od Plutarcha, którego 
postacie przywodzą jej na myśl francuzki 
płyciuteńki koncept: „Niema bohatera d iak a  
m erdynera.” Jeszcze też nigdy chyba P lu ­
tarch w tak  dobrem towarzystwie nie w ystę­
pował. O operetko!

Dalej idą Alcybiadesy, Temistoklesy, Mil- 
tiady, Pausanias z prawdziwą zręcznością ze­
staw iony z Bazainem i Dreyfussem, Caton, 
Caesar, Aleksander, Curtius...

Kogo bo tam  niema, ale cóż kiedy to 
wszystko nie wzory żadne.

E rudycya zapędza p. R oyer do robienia 
poszukiwań w wiekach średnich, a raczej jak  
ona twierdzi, w Gehennę wieków średnich, 
w których wzrok jej natrafia na idyołyczną 
awanturę wojen krzyżowych (dosłowne), na ten 
kościół Rzymski, który wyszedłszy z nich, 
ścigał tylko myślicieli, i z którego więzów 
dotąd się otrząsnąć nie może ludzkość (także 
dosłowne).

Co, bo powiada dalej p. Royer zasługiwało­
by w epoce przedostatniej na  to, aby posta- 
wionem było jako wzór dla człowieka dzi­
siejszego? Znowu więc daje nam pochód po ­
staci wielkiej rewolucyi francuzkiej; są tam  
i żyrondyści, i pani Roland, i Danton, i różni 
różni ludzie, ale żaden nie zadawalnia filo- 
zofki, bo ona uporczywie widzieć chce ową 
doskonałość bezwzględną, o którą jej nikt 
nie pytał. Gdybym, mówi, miała syna szew­
cem, nie mogłabym mu stawiać za przykład 
Leonidasa — gdyby ten syn był żołnierzem 
ani myśleć o tem, żeby mu pokazywać Kar- 
tezyusza. A gdybym  chciała wzorować to 
dziecko na Rafaelu, Buonarottim , Baconie, 
Newtonie, Yoltairze albo Bonapartem, dziec­
ko mogłoby mnie zapytać, czy dałam mu 
jednocześnie geniusz któregokolwiek z tych 
mężów.

Oto co się nazyw a zawziąść się na to, aby 
nie odpowiedzieć na zadane pytanie.

Pani M arya Pognon, również bohaterka fe­
m inistycznych zastępów, nie myśli wskazać 
wzoru, w strzym ują ją  bowiem od tego po­
budki na tu ry  filozoficznej, jak  się wyraża 
ogłosicielka kwestyonaryusza. Filozoficzność 
tych  pobudek leży w tem , że i ona nie widzi 
w historyi całej ideału bezwzględnego, a ow­
szem zdaniem jej każdy człowiek ma swoje 
słabości (czego powszechność ani się domy­
ślała dotąd). 1 fundatorowie religii, chrze­
ścijanie pierwsi, byli ludźmi wartościowymi 
na swoje czasy, ale dzisiejsze w arunki bytu 
w ym agają innych ludzi. Niechaj więc syno­
wie nasi rozwijają swoją świadomość i swoją 
indyw idualność samodzielnie, bez wzorowania 
się na kimkolwiek i t. d., i t. d.

Głośna w  świecie postępowym  niewieścim 
p. M arya Feresse Deraismes powstrzymuje się 
jak  jej poprzedniczka od wskazania wzoru 
bezwzględnej doskonałości (zawsze to samo), 
a to z racyi, że starożytność pozostawiła nam 
ludzi ze skazami, a teraźniejszość uwalnia 
nas sama przez się od wszelkich poszukiwań. 
Tutaj więc je s t punktem  wyjścia szlachetna 
dla całego rodzaju męzkiego pogarda zupełnie 
zdecydowana.

Pani Astió de Y alsayre zasługuje wraz 
z odpowiedzią swoją na przytoczenie choćby 
ze względu na to, że w odpowiedzi tej nie­
ma nic dwuznacznego — owszem szczerość 
przedziwna i godna naśladowania dosadność 
wyrażeń.

„Chcesz pani wzoru, k tórybym  wybrała dla 
mojego syna? Boże miłosierdzia! Co tu  mó­
wić o wzorach, gdy się patrzy tylko na zwie­
rzę ludzkie, węszące wszędzie korzyści osobi­
ste. Mój wzór nosi imię: Nemo.“

Ciekawa rzecz, jak ie  imię nosić będzie tej 
pani syn.

Pani Jan ina  Mendbs, m ałżonka Catulusa 
w tych słowach odpowiada:

„Kogo jabym  pragnęła mieć wzorem dla 
mego syna? Nikogo. Nie idzie zatem, że­
bym  pozbawioną być m iała przedmiotów mo­
ich szczerych uwielbień — owszem, ale kiedy 
idzie o te kochane główki dziecięce, o tych 
synów naszych, to mi się wydaje, że potrze- 
baby ich tylko uczyć, aby byli w życiu pro­
stym i bez poniżeń, aby umieli pracować bez 
myśli przewodniej zysku — aby się nauczyli 
kochać bez egoizmów i niedorzeczności — na­
de wszystko, aby byli zdolni do entuzyazmów 
i uwielbień. A później, później, to już  stać 
się musi tak , że człowiek podobny, prawem 
wyboru naturalnego trafi na wzór godny na­
śladowania, że będzie mieć swoje żywe wcie­
lenie prawd przez siebie w yznaw anych.”

Mógłby też, myśli się czytając te słowa, 
pornograf francuzki mniej deptać po kobieco­
ści, choćby przez wzgląd na towarzyszkę 
własną. Umieściliśmy jej odezwanie się w tem 
miejscu nie dla tego koniecznie, że tak  je  
podają w sprawozdaniach przeglądy zagra­
niczne, ale że to je s t  kropla rosy wśród tej 
posuchy doktryn, uprzedzeń i m iotań się bez- 
potrzebnych.

Pani Ludwika Renard nie wskazuje niko­
go, albowiem jej zdaniem każda postać do­
datnia, wychodząca na tle swojej epoki jes t 
nie w ystarczającą dla epoki następnej (można­
by dodać, że bywają wypadki, w których po­
stać taka nie pomieściłaby się w niej). Dlatego 
żaden człowiek przeszłości wzorem dla przy­
szłości być nie może, a tylko studyum  wielu 
ludzi sławnych wytworzyć może doskonałość 
idealną, jako  wskazanie dla przyszłych po­
koleń.

Lepiej um otyw owane od poprzednich, ale 
zawsze brak decyzyi czy ducha afirmacyi za­
latu je  nas i od tego sądu, jak  od kilku po­
przednich.

{Dokończenie nastąpi).

Z za rzek

Od najbliższej nam, bo sąsiadującej o mie­
dzę Galicyi zwykliśm y zaczynać kronikę w y­
padków z poza granicznego kordonu. Tym 
razem  jednakże z rozmysłem całym  uchyla­
m y się od tej części kronikarskiego zadania, 
które o ile tej prowincyi dotyczy, staje się 
w chwili danej trudnem , skomplikowanem, 
a nadewszystko niezwykle odpychającem . 
Z pod stosu nam iętnych, wzajem nych oskar­

żeń stronniczych wydobyć prawdę, je s t dla 
każdego stojącego zdała od wewnętrznego 
życia tego kraju, niepodobieństwem zupeł- 
nem, zwłaszcza gdy na ocenę gruntow ną 
bezwarunkowo jeszcze zawcześnie. Stać się 
echem prostem obwinień którejkolwiek ze 
stron walczących, sprawozdawcza sumienność 
nie pozwala. Tłómaczyć, uniewinniać, wy- 
kłam yw ać przed opinją jednostki, grupy spo­
łeczne, frakcye i stronnictw a cale, nie mia­
łoby celu ni sensu, bo darmo opowiadać, że 
się nie stało nic tam , gdzie złe, sm utne 
i skandaliczne sprawy są chlebem powszed­
nim, codziennym, gdzie likw idacya win i prze­
stępstw niedopełniona dotąd, gdzie jednem  
słowem zawcześnie jes t powiadać kto, gdzie, 
kiedy i wiele... Eh, dajm y lepiej pokój tej 
karcie niefortunnej! Dosyć jej będziemy mieli 
jeszcze, gdy nam  wraz z bilansem stra t ma- 
teryalnych odczytywać przyjdzie nazwiska 
potępionych ostatecznie, w innych bezpośre­
dnio lub pośrednio. Galicyi dajm y pokój na 
ten  raz. To, co ztam tąd tchnie pracą uczci­
wą i owocną dla społeczności miejscowej, 
m ają sobie czytelnicy nasi w wiernem odbi­
ciu podanem  przez korespondentkę naszą 
z Galicyi — reszta m ętna i w strętna niechaj 
sobie do czasu przynajm niej pozostanie w cie­
niu. Tyle zyskam y przynajmniej.

Po sto razy przedstawiano r,am, a w yznaj­
m y to szczerze, przedstawiano ze strony nie­
zupełnie przyjaznej kobiecemu postępowi, że 
czytelniczki wmgóle, a nasze polskie miano­
wicie, mają w stręt nieprzezwyciężony do 
cyfr, że niechętnie biorą do ręki artykuł, 
w którym  się piszący na te najsilniejsze a r ­
gum enty powołuje, i wzywa ich powagi do 
poparcia założeń swoich. Nie przyznawaliś­
my nigdy słuszności zarzutowi tem u. W ie­
rzym y owszem w istnienie umysłów kobie 
cych powierzchownych, gruntow niejszych 
i gruntow nych zupełnie, podobnie jak  wiado­
mo nam na mocy smutnego niestety do­
świadczenia, że procent mężczyzn przejmu­
jących  się poważnemi zagadnieniami życia, 
w stosunku do tych, k tórym  żadne wogóle 
zagadnienia um ysłu i sumienia nie obciążają, 
jes t dla mocniejszej połowy rodzaju nieko­
niecznie pochlebny. W ierzym y jednem  sło­
wem, że wszystko to, co przejm uje męzką du­
szę dojrzałą i świadomą swego przeznaczenia, 
kwalifikuje się do podania kobiecie światłej, 
dobrej i poważnie myślącej. I dlatego bez 
nam ysłu ryzykujem y tu  cyfry, ja k  nam się 
to już  nieraz jeden w „Tygodniku” zdarzyło, 
zwłaszcza, że bez nich musielibyśmy się ogra­
niczyć do ogólników, któreby nikogo nic 
nauczyć, ani o niczem przekonać nie mogły.

Otóż pismo niemieckie „Volkserzieher“ po­
daje m ateryał statystyczny, który za nim 
pow tórzył najpierw „W iek” warszawski, a k tó­
ry  m y tu  w głównych zarysach reproduku­
jem y. Idzie o to, wiele niektóre z państw 
europejskich poświęcają pieniędzy na uzbro­
jen ie  swojego kraju, a wiele na jego  oświatę. 
Biorąc w stosunku do ludności poszczegól­
nych krajów wypadnie nam, że na głowę:

Szw ajcarya fr. na oświatę 7—50 a na wojsko 4—40 ct.
A ustrya n r> 1 — 75 „ f O

W łochy n n 1— 75 „ 8— 00
N iem cy w n 2—40 „ „ 12— 45
Francya n )) 3 —  65 „ „ 20—80
A nglia Y) n 2— 75 „ „ 19— 25
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Odwróciwszy te cyfry inaczej, przyjdziemy 
do wniosku, że na 1 franka, które każde 
z tych państw wyda na oświatę, wydadzą 
one na wojsko:

Szwajcarya 0,59 — Austrya 4,03 — Włochy 
4,32-N iem cy 5,19 — Francya 5,70, a Anglia 
7,07 franków.

Jeszcze inaczej posłużywszy się tymi kilku 
skromnemi pozyeyami, wykaże nam się 
w wyniku ostatecznym, że podczas gdy 
Szwajcarya dwa razy tyle poświęca środków 
oświacie, ile ich ryzykuje dla ewentualnej 
obrony swoich granic, różnojęzyczna Austrya 
i zubożałe Wiochy oddają wojskowości czte­
ry  razy wzięte swoje budżety oświaty, Niem­
cy i Francya w tym  samym kierunku 5 do 
6-ciu razy tyle, a nakoniec państwo chlubią­
ce się tern, że w jego posiadłościach światło 
słońca nie zachodzi nigdy, przewyższa wszyst­
kich na tym punkcie, gdyż ma budżet wo­
jenny 7-kroć wyższy, niż budżet oświaty. 
Tak jest, światło słoneczne nie zachodzi tam 
w istocie, ale jeśli pójdzie tak dalej, to tego 
drugiego światła, które tutaj jako skali porów­
nawczej używamy, w niedługim czasie mo­
że się da uczuć pochylenie ku zachodowi, 
a nawet trudno się spodziewać, aby mogło 
być inaczej.

Kilka razy zdarzyło nam się przytaczać 
fakta udowadniające, o ile moralność klas 
pracujących na roli we wszelkich, a przede- 
wszystkiem w rodzinnych stosunkach, prze­
wyższa moralność mieszkańców miast i uczest­
ników przemysłu fabrycznego, bez względu 
na zajmowany przez pojedyncze ich grupy 
szczebel hierarchiczny. Obecnie za rok 1896 
sporządzone sprawozdanie statystyczne władz 
sądowych i handlowych francuzkich, dają 
nam jeden jeszcze nader wymowny dowód, 
stwierdzający założenie nasze. Obznajmieni 
są, o ile nam się zdaje, dostatecznie czytel­
nicy nasi z całym przebiegiem prawa rozwo­
dowego we Francyi, zarówno jak  z następ­
stwami tej fatalnej próby, na jaką sobie po­
zwoliły izby prawodawcze III respubliki. 
Gwałtowny wzrost rozwodów od chwili sa­
mej ogłoszenia nowego prawa, okazał się 
w całym szeregu lat mimo gwałtowności 
swojej, stałym i niezmiennym. Raz jeden 
tylko W statystyce, zdaje się, 93 roku okaza­
ło się obniżenie pewne, ale że było ono czy­
sto przypadkowcm, udowadnia wielka następ­
nego roku przewyżka, pokrywająca zupełnie 
tam ten rzekomy zwrot ku lepszemu. Otóż 
znowu rok 1896 okazał się w stosunku do 
poprżednika swego o wiele gorszym — liczba 
rozwodów zwiększa się i to w dosyć poważ­
nym  stosunku. Podczas gdy w roku 1895 
wykazano w ogólnej liczbie rozwodów 8,497, 
rok 1896 zwiększył ich liczbę do 8,774 — to 
znaczy zwiększył o poważną cyfrę 297 de­
kretów rozwodowych. Niezależnie od tego 
zapadło wyroków w sprawach o seperacyę 
ogółem 374.

Jako rys nader charakterystyczny uważamy 
tutaj nic nieznaczącą prawie pozycyę separa- 
cyj prawnych w stosunku do rozwodów pro­
stych, co wskazuje niewątpliwie, że nieporo­
zumień małżeńskich, w których współmał­
żonkowie wyszli z założeń etyczniej szych 
było nieporównanie mniej od tych, w których 
jedna albo nawet obie strony rozrywały zwią­
zek dawny, wprost dla mającego się zawrzeć

związku nowego. Nie potrzebuje bowiem do­
wodzenia, że do pierwszej kategoryi liczą się 
separacye prawne—do drugiej w niezmiernej 
większości wypadków rozwody proste.

Drugą uwagę, którą zrobić tutaj musimy, 
posiłkując się tym samym materyałem sta­
tystycznym, a która nam bardzo wiele daje 
do myślenia, jest, że w ogólnej liczbie 8,774 
rozwodów 3,476 wyroków zapadło na skutek 
powództwa strony męzkiej, a w 5,298 wy­
padkach skargi rozwodowe wnosiły do sądów 
kobiety. Domniemanie, którem się posługuje 
praktyka kryminalna, a które mówi, „iż ten 
był pobudką czynu, który miał na czynie 
coś do skorzystania, znajduje tutaj bardzo 
niepochlebne dla kobiety francuzkiej przysto­
sowanie.

Pozostaje nam teraz dać poznać czytelni­
kom naszym w jakim stopniu przyjęły udział 
w tym demoralizującym prądzie współcze­
snym, rozmaite warstwy społeczności francu­
zkiej. Co do tego podaje nam ta sama 
statystyka dane, które rozszczególniamy po­
niżej.

P rz.yj4wszy 100,000 mieszkańców' Francyi, 
jako jednostkę porównawczą, znajdziemy, że 
na każde takie 100 tysięcy przypadło

rozwodów i seperacyi 
w grupie ludności rolnej 

wszelkich stanów 
między kupcami i przemy­

słowcami 
klasy robotnicze wogóle 

dostarczyły 
w grupie właścicieli nieru­

chomości, kapitalistów 
i ludzi należących do 
tak nazywanych profe- 
syi wolnych 

ludzie bez zajęć stałych i 
zawodów określonych 
Niema tu, właściwie mówiąc, miejsca na 

komentarze. Te cyfry mają coś druzgoczą­
cego—coś takiego, przeciwko czemu argumen­
ty  choćby najsilniejsze będą tylko prostą grą 
wyrazów.

K.
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przy tartego do ściany ostatecznie, a ja  — ja  
powiem ci, że uważam go za najpoczciwsze­
go chłopca, jaki się w gnieździe naszem, nie 
bardzo zresztą ubogiem w ludzi dobrych, do 
tej pory urodził. Tylko widzisz, poczciwcze 
mój stary, nie tak to łatwo jest dzisiaj, jak 
było za młodych lat twoich, znaleźć drogę 
swoją na świecie, a nadewszystko znaleźć 
odpowiedzi na wątpliwości, udręczające su­
mienia szlachetne i szlachetnie drażliwe. Nie 
chwytaj się za głowę tylko po tem, co usły­
szysz, nie desperuj ani złorzecz komukolwiek 
i czemukolwiek, a powiem ci wszystko, co 
wiem sam, nb. powiem ze szczerością zupeł­
ną, bo wreszcie ja  kłamać nie umiem, jak 
wiesz, a gdybym umiał nawet, nie dopuścił­
bym się tego, ze względu na prawa twoje nie­
wątpliwe do wiadomości wszystkiego, co do­
tyczy twego dziecka.

„Otóż trzeba ci wiedzieć mój drogi, że my 
żeglujemy tutaj sobie na pełnych wodach 
solidarności społecznych, że brzydzimy się in- 
dywidualnem posiadaniem gorzej, niż za na­
szych czasów brzydzono się grzechem śmier­
telnym, i że to posiadanie traktujem y wła­
śnie mniej więcej tak, jak  traktowano ongi 
przestępstwo, przeciw któremu protestuje siód­
me przykazanie Boskie. Zresztą nie mógł­
bym ci koleją opowiadać wszystkiego, co się 
tu mowi, bo o wiele łatwiej byłoby opowie­
dzieć czego się nie mówi, wolę zatem dać ci 
kilka podobizn ludzi młodych, którzy stano­
wią codzienne towarzystwo twego syna. Jed­
nych znasz osobiście, innych się domyślisz 
łatwo, skoro ci powiem nazwisko, a n ie­
znanych zupełnie odmaluję sam, jak  będę 
umiał.
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PREMIÓWKA.
Epizod z naszych czasów .

P R Z E Z

?z:. s .

(Dalszy ciąg).

„Ty tam sobie wyobrażasz może, że my 
z synem twoim żyjemy wśród nieustających 
sporów i utarczek, a między nami harmonia 
panuje najpożądańsza, taka harmonia, jakiej 
ani ty, ani on nie przewidywaliście zupełnie. 
Wprawdzie zawdzięczamy ją  obydwaj temu, 
że dotąd on mówi, a ja  przyjmuję do wiado­
mości, niemniej porozumienie panuje dosko­
nałe, w którem on uważa mnie zapewne za

„Pominę zupełnie tego, który się u nas 
zwie Salezy Fichten, a którego ty  na zapa­
dłej prowincyi waszej nazywałeś zapewne 
Salomonem Fichtenbaumem. Widzę, że się 
skrzywiłeś bardzo. Cóż robić — ten, jak  ja  
rozumiem był nieuniknionym, a przytem za­
strzegam się przeciw oburzeniom, bo ci mam 
jeszcze wymienić kogoś, który ci mniej bęr 
dzie chyba po myśli ód dawnego nauczyciela 
Stasia. Jest to Piątkiewicz, syn... już wiesz. 
Tylko bez awantur! Gorzkie to trochę, ale 
też to już wszystko, co było najgorszego do 
pow iedzenia-reszta będzie o wiele lepsza, 
a znajdzie się może na końcu coś na osłodze­
nie pigułki. Trzecim tedy z kolei codzien­
nym prawie gościem Stasia jest niejaki Bie­
luń, syn chłopa, starszy od nich wszystkich 
o lat parę, powierzchownie biorąc najprzód, 
mężczyzna dorodny, silny, zdrów, a nawet 
dosyć sympatyczny w znaczeniu towarzy- 
skiem, bo prosty, nie narzucający się, a śmia­
ły. Siła bije od niego jakaś, a wyrstaw so­
bie, że to jest samouk, który się dochrapał 
uniwersytetu, narobiwszy dokoła siebie tym 
sposobem wiele hałasu, z którego, o ile ja  
rozumiem, nie robi on sobie nic a nic. Bę­
dzie z niego lekarz, nawet dobry zapewne 
lekarz, tylko jako każdy prawie taki fabcr 
fortunae suae—w  żadnym razie filantrop. Oh! 
za to, że nie będzie w karyerze i w życiu 
miękkim ani uczuciowym, głowę bym stawił 
w zakład. Dziś już robi on na mnie wraże­
nie człowieka, który się rozgląda po świecie 
i szuka, coby tam było do zabrania dla niego. 
Typowy indywidualista dostał się między 
ludzi poprzebieranych za kolekty wistów, któ-
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rzy go traktują z respektem za to, że raczy 
być tem, czem jest.

„Dużo komizmu tkwi w tej sytuacyi, jak  
w wielu innych, które oni dokoła siebie w y­
twarzają, bo im, zdaje się, brak zupełnie zm y­
słu krytycznego do oceny faktów i objawów, 
jako i wszystkim wogóle ludziom zapędzo­
nym w kierunku wyłącznym.

„Zapędzonym” jest to, właściwie mówiąc, 
termin nie dla nich wszystkich odpowiedni, 
bo tu zapędzonym szczerze jest Staś tylko 
jeden, ale źe jest, to jest — przyznać mu to 
należy. Gdyby go jego cnota, naiwność i do­
bra wiara nie rehabilitowały, byłby niekie­
dy w całem znaczeniu tego słowa nieznoś­
nym.

„Zapędzonym nie jest przecie taki ten se- 
mita, bo on podpala tylko pod innymi, nie 
wychodząc ze swego chłodu, a nade wszystko 
ze swoich wyrachowań — jako zapędzonego 
nie można również uważać Piątkiewicza, któ­
ry zapisał się do bractwa dającego jak  naj - 
szerszą wolność rozlewania żółci i ośliniania 
jadem wszystkiego, co nie leży dlań na odle­
głość jego ręki. A ma tego jadu i tej żółci, 
ma! mógłby niemi kilka, a choćby i kilka­
dziesiąt kółek młodzieńczych obdzielić. Jest 
to indywiduum mojem zdaniem bezwarunko­
wo szpetne — typowy defloryzator młodości, 
i to stało się już, jak  się zdaje, u niego pro- 
fesyą.

„Ten Bieluń, jak  on na nich patrzy, jak 
on ich słucha! Co to za olbrzymia nauka 
mieści się w tej jego kamiennej bierności! 
Istny obraz siły martwej o niepomylnym in ­
stynkcie zachowawczym, który pokazuje gdzie 
rachunek i korzyść. Ideały— dla jego w nu­
ków może, on sam tymczasem ma tak silnie 
rozwinięte szczęki, że gotów niemi zemleć 
to, co z przed dziesięciu słabszych uprzątnie. 
A uprzątnie z pewnością wszelką.

„Gdybyż dzieci podobne Stasiowi zrozu­
mieć to mogły, ale o tem mowy nawet 
niema.

„Zdaje się jednakże, że nad dziećmi i n ie­
trzeźwymi jest naprawdę jakaś Opatrzność 
opiekuńcza. Musi być chyba, bobym bez jej 
współudziału nie mógł prawie zrozumieć za­
błądzenia w tę grupkę studencką dosyć ory­
ginalnego typu jednego. Jest nim pewien 
student już czteroletni, z nazwiska Michał 
Kozera, indywiduum, jakie w nieśmiertelnej 
płodności swojej wyrzuca dotąd z siebie mi­
mo wszystkiego ulica warszawska. Bo to 
jest ulica prawdziwa, niezaprzeczona ulica 
ten Kozera —proletaryusz czystej wody, ale 
jakiż osobliwy proletaryusz! Ani odrobiny 
zawiści, żółci, pretensyi do losu za szarą do­
lę, ani szczypty cynizmu, którym koniecznie 
prawie nasiąknąć powinno to, co się ściera 
najbrutalniej z twardymi warunkami bytu — 
co stoi zdaleka od szczęścia, odsunięte, pozo­
stawione sobie i przeznaczeniu. Owszem po­
goda umysłu, względna wyrozumiałość na­
wet, nie bez przymieszki wszakże bardzo 
wykwintnego szyderstwa, które podszyte zdu­
miewającą bystrością ulicznika, robi z niego 
nieprzyjaciela nader niebezpiecznego. Potrafi 
nim być gdy zechce, ale zna siłę szponów, 
swoich i używa ich oględnie, jak gdyby da­
wał do zrozumienia: „I tak cię zetrę w proch, 
gdy mi się spodoba!

„Pewien jestem, że to jest właśnie jego 
postawa rzeczywista, przyjęta względem tych 
dwóch satelitów Stasia, o których wspomi­
nam na początku. Twój syn to widzi, ma 
się na baczności i radby zawsze godzić i jed­
nać, ale to nie z takim jak  Kozera robota 
podobna. Zbyt dużo widział i doświadczył 
osobiście — zbyt dobrze rozumie, co czyste, 
co brudne — co wykonalne i potrzebne, a co 
jest i pozostanie mrzonką, To mocny chłop, 
w całem znaczeniu tego słowa.

„Jesteśmy z tym panem Kozerą, my obaj 
niby, trochę mniej dobrze, jak  byliśmy do­
tąd, ale to Bóg widzi, jego nie moja wina. 
Bo wystawźe sobie, wiem źe hultaj siedzi 
w kłopotach i w pracy po uszy, a wiem na 
pewno, bo ja  zawsze wiem kiedy chcę i po­
trzebuję wiedzieć — mam swoje drogi właści­
we ku temu. Otóż zbliżam się, poufalę, w y­
szukuję sposobności, i kiedy mi się zdaje, 
żem już na należytym stopniu kameraderyi, 
występuję z propozycyą przyjścia z pewną 
pomocą. Notabene robię to wszystko ostroż­
nie, z poszanowaniem wszystkich draźliwości, 
stawiam formę pożyczki, daję nawet termin 
zwrotu. Ani weź, powiadam ci! Hardy szel­
ma jak  senatorskie dziecko. Czepiam się 
ostatniej nitki, żeby wybrnąć z głupiego po­
łożenia, a postawić przytem na swojem, więc 
mówię mu o tej babinie z pomarszczoną twa­
rzą, w kraciastej chustce na głowie, którą on 
w swoim mundurze studenckim prowadza do 
kościoła, wpatrując się w nią jak w ołtarz— 
mówię i przekładam, a ten ze łzami w oczach 
patrzy się we mnie i przez łzy mówi mi:

„A więc dobrze, przyjmę dla tej staru- 
szeczki, ale to na wypadek, kiedyś, w razie 
gdybym się znowu tak zawieruszył, jak  w te ­
dy. Uważa pan, pańskiemu sercu ją  zosta­
wię i zostawię spokojny.

„Rozeszliśmy się po głupiemu wzruszeni, 
i dotąd nam nie swojo jest jakoś, chociaż 
co prawda, to ja  tylko sumuję, a on zdwojo­
ną ze Stasiem serdecznością daje mi uczuć, 
że jest obowiązanym mi niby. Ma waryat 
za co, bo wary at jest skończony ale bardzo 
piękny waryat.

„Wystawże ty sobie, że mi się raz patrząc 
na niego wyrwało: Czyżby dyabli mieli na­
prawdę nie wszystko jeszcze zabrać?

„Otóż nie lubię u siebie takich zwrotów, 
odpływów zdrowego sądu, takich pociech tu- 
zinkowych na widok jakiejś jednostki, którą 
w dodatku praca, nędza i smutek wielki go­
towe przed czasem sprzątnąć ze świata. A on 
ma ten smutek w sobie—ma —stylowy, posą 
gowy smutek!

„No to masz staruszku wszystko mniej wię­
cej. Nie martw się, bo będzie co ma być, 
a żadne ewolucye w duchu człowieczym, 
zwłaszcza jeśli mają być trwałe, błyskawi­
cznie spełniać się nie mogą. Bądźże—umiej 
być filozofem, umiej czekać i bądź cierpli­
wym. Zbyt rażącą jest przepaść między 
przeidealizowaną rolą naznaczoną dzisiejszemu 
człowiekowi, a faktycznem tego człowieka 
obniżeniem się i zesłabnięciem, iżby się to 
wszystko na przetarciu oczu, niby po zmorze 
sennej, skończyć nie miało.

„A więc: inertia—sapientia—nadto nic!
Twój brat

Joachim S.

Była to połowa Maja, wyjątkowo pięknego, 
bo ciepłego i słonecznego Maja. W Niedzie- 
lę, w godzinach południowych znajdujemy 
w mieszkaniu Stanisława zgromadzone całe 
to gronko znajomej nam młodzieży. Nastrój 
ogólny wcale nie wTesoły. Z wyjątkiem Ko­
zery, który do ostatecznego egzaminu od ro­
ku z górą był zupełnie przygotowanym, i Bie­
lunia, dla którego cała egzaminowa komedya 
igraszką była tylko, pozostali nie odznaczali 
się animuszem ani swobodą. Fichten obli­
czywszy się z siłami, czuł, że mu tegoroczna 
próba zaledwie średnio wypadnie, Piątkiewicz 
rachował, jakie to długie jeszcze będą do 
przeczekania te lat parę, które go od czyn­
nego wystąpienia, a raczej od możności wy­
sunięcia ku światu adwokackich pazurów' 
oddzielają, a Stanisław wyglądał jak czło­
wiek znużony niezmiernie, który w dodatku 
nie ma sobie do powiedzenia nic pocieszają­
cego. Porachowawszy przed paru miesiąca­
mi czas stracony na sprawy, z obowiązkami 
jego jako studenta nie mające styczności 
żadnej, wykuwał teraz kursa swoje z nie­
zmiernym wysiłkiem, który o tyle większego 
natężenia wymagał, że chłopak ten miał 
zdolności zaledwie średnie, a myśl stale błą­
dzącą o sto mil od obranej, rzekomo nauko­
wej specyalności swojej.

To też nic dziwnego, że rozmowa w tem 
apatycznie nastrojonem kółku rwała się co 
chwila, aż nareszcie Kozera, który może miał 
swoje powody do wesołości, a może tylko 
przez przekorę i ducha przeciwieństwa ode 
zwał się:

— A gdybyśmy tak postanowili cokolwiek. 
Prawie zgodne ruszenie ramion było jedyną

odpowiedzią na to wezwanie.
— Coś mądrze obmyślonego przeciw ogól­

nemu spleenowi.
— Tu się mądrość na nic nie przyda—za­

przeczył wraz z głośnem ziewnięciem S ta­
nisław.

— A więc coś głupiego, najgłupszego cho­
ciażby, byle skutecznego.

— Upoważniamy wnioskodąwcę do bliższe­
go określenia projektu.

— Niech i tak będzie, jestem dziś w poje- 
dnawczem usposobieniu—mówił dalej Kozera, 
temi tylko słowy odpowiadając na złośliwą 
intencyę Fichtena.—A ponieważ nad wysma­
żeniem głupstwa nietrzeba nigdy myśleć dłu­
go, bo by mogło być w dodatku niedołężnem, 
przeto bez długiego namysłu proponuję wy­
ścigi.

— To niebędzie dosyć głupie, ani dosyć 
szalone—to będą prawdopodobnie nudy—wię­
cej nic.

— Zależy wszystko od tego co tam będzie­
my robić, a co powinniśmy wymyślec, aby 
rozpędzić te tum any apatyi, to rzecz nasza.

— Niekoniecznie—zaprotestował jakiś głos 
z kąta, w którym wszyscy odgadli wyspo­
wiadanie się szczere człowieka czującego wT tej 
chwili płótno w kieszeni.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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KRONIKA,
A a u k u .

Do zatw ierdzenia m inisteryum  oświaty złożony 
został projekt ustaw y tak zwanych uniw ersyte­
tów wędrownych. W myśl projektowanej ustaw y 
nowa ta instytucya znajdować się będzie pod za ­
rządem  m inistra  oświaty. Do przedmiotów w y­
kładowych zalicza projekt: języki starożytne, m a­
tematykę, nauki przyrodnicze, rysunki techniczne, 
wiadomości dotyczące handlu i przedmioty tech­
niczne. Zadaniem uniw ersytetów  wędrownych ma 
być ułatwienie zdawania egzaminów na rangi, 
możność uzyskania praw a w stąpienia do wojska 
w charakterze ochotnika i t. d. Prawo zakłada­
nia ich przysługiw ać ma instytucyom społecznym 
i stanowym, a otwieranie zależnem od decyzyi 
kuratorów  okręgów naukowych, równie jak  wy­
bór przedmiotów wykładowych, |nazna,czanie pro­
fesorów, określenie ilości słuchaczów i wskazanie 
w arstw , z jakich m ają być rekrutow ani ci ostatni.

W  Kijowie utworzyło się Towarzystwo popiera­
nia żeńskiego wykształcenia w zakresie rolnictwa. 
U stawa tego stow arzyszenia została już zatw ier­
dzoną. Celem instytucyi je s t gorliwe rozpowszech­
nianie w śród kobiet wiadomości rolniczych. Przy­
sługuje Towarzystwu prawo otw ierania szkół spe- 
cyalnych rolniczych, urządzanie odczytów i poga­
wędek, zwoływanie zjazdów i organizowanie w y­
staw. Na widoku je s t również pośredniczenie 
w przyszłości co do wynajdywania dla kobiet 
stanowisk i zajęć w zakresie zawodu rolniczego. 
Członkowie rzeczywiści opłacają składki rocznej 
rs. 5 albo jednorazowo rs. 100.

Komitet warszawskiego muzeum przemysłu 
i handlu na mocy ustaw y dozwalającej na urzą­

dzanie odczytów publicznych, dla rozpowszechnie­
nia wiadomości z dziedziny rolnictwa, rzemiosł 
i przem ysłu, wystąpił do kancelaryi Generał-Gu­
bernatora z prośbą o pozwolenie urządzenia w je ­
sieni roku bieżącego szeregu odpowiednich od­
czytów.

K ursa pszczelniczo ogrodnicze istniejące przy 
Towarzystwie Pszczelniczem w W arszaw ie zaczy­

n a ją  się w roku bieżącym z dniem 1 W rześnia. 
Przyjmowani są na słuchaczów zarówno mężczyź­
ni jak  kobiety od lat 16 wieku poczynając. Kurs 
d wuletni—opłata roczna rs. 60—wykłady teorety­
czne i praktyczne—te ostatnie w ogrodach Towa­
rzystwa.

W zakres ogrodnictwa wchodzą: sadownictwo, 
warzywnictwo, kw iaciarstw o— jako nauki pomoc­
nicze: botanika, chemia, fizyka, miernictwo, nadto 
przetw ory owocowe. Z pszczelnictwa: ustrój 
pszczoły, systemy ułów, przybory pasieczne, go­
spodarka w pasiece, zużytkowanie miodu i wosku.

Hard s ie j  sza leni  c z y  ly lko  bogatsi  
od nas?

Obliczają, że dochody totalizatora w Paryżu wy­
niosły w roku 1898 sumę 221,668 000 franków. 
Ponieważ zarząd tam tych wyścigów okupuje się 
przed opinją rzuceniem na cele dobroczynne 
2% od zrabowanych przez siebie pieniędzy, przeto 
tej dobroczynności tolerancyjnej zatkano w roku 
1898 usta kwotą 4,443,372 franków. W zm iankują 
przy tej sposobności, że totalizator zdołał zmono­
polizować w rękach swoich wyłączne prawo g ra ­
bieży z hazardu, bo wyrobił zakaz dla zakładów 
buch/macherskich, przez co łupy swoje zwiększy 
je szcze  o bardzo wiele. Nie mówią nam* tylko 
sprawozdawcy, czy przew idują ludzie tam  na m iej­
scu, że to może trw ać sobie dalej — nie mówią, 
czy się to uważa jako objaw normalny—może po­
żądany. Trudno nam zdała wiedzieć, a dziwić się 
dzisiaj nie warto, bo od rzeczy dziwnych mogą 
być dziwniejsze i to na poczekaniu.

Wskazówki

K urczęta  po hiszpańsku.

Oprawione jak  zwykle do pieczenia kurczęta — 
natutalnie skubane nie parzone — posolić, położy® 
na ruszcik, popudrowac lekko mąką, posmarować 
można odrazu suto masłem surowem i wstawić 
z zegarkiem  w ręku na 10 minut, broń Boże wię- 
więcej, w gorący piec. Tymczasem udusić w m a­
śle na trzy kurczęta sześć pomidorów. K urczęta 
gdy niecojorzestygną, zgrabnie przepołowić, wło­
żyć w rondel, polać przefasowanym i pomidorami 
i dusić m ałe pół godziny, dołożywszy jeszcze mło­
dego masła, które się kładzie na wierzch kurcząt, 
wsypać odrobinę papryki, sypiąc ją  także na kur­
częta, a gdy sos dobrze wysadzony, bo pomidory 
powinny być gęste, duszone na samem maśle, 

wyjąć kurczęta na półmisek, polewając je  gę­
stym sosem. Można także dusić odrazu na suro­
we lejąc pomidory, bez opiekania.

Lucyna GwierczaJciewiczowa

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
J c r o z o l i l l l M l £ &  j t f r .  4 9 . (róg Marszałkowskiej)

13.

HD1PPV0*P I n n w i i p  sPecyalu°ść: PlombowaE m  IM A  uli W AJ niBi,EczeniB-2ebów- Sztu-cznezęby. Królewska Nr. 29
28

D entysta  H. Libkind=Lubodziecki
Żórawia 16, mieszk. 12, rdg Kruczej. 96

a S g *  D o num eru dzisiejszego dołącza się doda­
te k  z m odam i.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: W yzwolona, karta  z życia (ciąg dalszy). — Położenie m ateryalne ludzi pióra w Niemczech. — Domy poprawcze we Francyi —
Ze św iata kobiecego. — Z za rzek i mórz. — Premiówka, epizod z naszych czasów (dalszy ciąg). — Kronika. — W skazówki i rady.   O modach _

Ogłoszenia — Edmund Chojecki: Alkhadar powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).

P r o s z ę  s s - 'w r o c i d  -u.-'tx7-a,grę  n . a  m a r k ę  c c h . r o r . n ą .  
P A R O W A  f a b r y k a  I p o l e c a

K a w y  P a l o n e j  KAW Y PALONE,

Ł

pod firmą

i m p o r t  k a w y  
L. B. Jankiewicz,

W arszawa, Leszno 68. Telefon.

!! Codziennie św ieże  !!

a szczególnie: 
G o ^ p o d a r s & ą  N= 2  za funt rb. o .65

w  1  .  .  rb. 0.75
Mięszanki:

K a r l s b a d z k ą  „ „ rb. o .85
W i e s b a d e ń s k ą  „ „ rn. 1.00
W iedeńską „ „ rb. i . io

Wyłącznie na czarne kawy:
D e s e r o w ą  n* 2  . . .  za funt rb. I.i5 

». N8 1 ............................... rb. ] .2o

W oryginalnych opakowaniach od !/i — </2 — 
5 «—»/g funta opatrzonych banderolą i znakiem 

ochronnym.

Sprzedaż detaliczna we wszystkich handlach ko­
lonialnych w Warszawie i na prowincyi, oraz 
Składach Win zagranicznych Caves du Grand HS- 
tel de 1’Europe ulica Czysta; Grand Caves de Bor­
deaux, Mazowiecka 20 i J. A. Stegmann, M a rsza ł­

kowska róg Chmielnej. 5 4

SKŁAD M EBLI 
M  a j  s t r  ó w  S t o l a r s k i c h .

A. K L IP P E L  i S-ka
u lica  JSrywańsłca 9. 987—25—24

71 G

GEBETHNER i WOLFF
17. K rakowskie-Przedm ieśeie 17.

N A JW IĘ K S Z Y  W  K K A JU

S k ł a d  
P i a n i n

W Y N A J E M .

Fortepianów 
i Organó

Sprzedaż na raty.
BIURO N A U C ZY C IELSK IE!

B R O N ISŁ A W Y  G O LC ZEW SK IEJ
Nowotworzone pierwszorzędne^ kaucyonowane. R ekom en du je  nauczycieli, nauczycielki 

___________bony różnych narodowości. 4 4  Ś.-Krzyzka 4 4 . q63—25-  25

W G- c i G k l a s n j m  ł a k ł ć d z i e  n a u k o K j m  żeński m z k l a s ą  p rzygob iw aw czą  i pensyonatem
JA D W IG I K O TW IGKIEJ

(przy uliey Brackiej Nr. 18, w Warszawie)
Zapis u czen n ic  rozpocznie się 21/9 Sierpnia. D aw ne u czen n ice  obo­
w ią za n e  są dopełnić zapisu osobiście lub listow nie przed 31/19 Sierp­
n ia . E gzam in  dla n ow ow stępujących  i dla w arunkow o prom ow anych  
od b ęd zie  się 1 i 2 W rześnia (20 i 21 Sierpnia). P oczątek  roku szkol­

nego 4 W rześnia (23 Sierpnia). iQl



*■ m a l w o w s k i e b o 94 wyrabia mydła lekarskie przetłuszczone: Borne, Benzoesowe, 
Lanolinowe, Lecznicze, W azelinowe udclikatniające i chronią­
ce skórę od pękania i łuszczenia się; antyseptyczne oraz zasto- 

W arszaw ie , Nowy-Świat 35, te le fo n u  190 sowywane przy różnego rodzaju chorobach skóry przez lekarzy.

F1ERWSZ0E2ĘDNA SZKOŁA KROJU I SZYCIA
3 ® .  V ' J . l i i i K f l S A . M ' V

MISTRZYNI CECHOWEJ 
Z Ó H  Y7Ś7" I  2ŃTr- S .

Prz/gotowywa gruntownie na wzór paryzkiej Szkoły „IMoniteur de la mode”  Po ukoń­
czeniu nauki I złożeniu egzaminu w Urzędzie Starszych uczennice otrzymują, świadectwa ce­
chowe na mistrzynie i podmistrzynie. Przy szkole pensyonat z fortepianem oraz pracownia 
sukien i okryć. Na czas wakacyi ceny kroju zniżone. 9 2

W  Z A K Ł A D Z I E  N A U K O W Y M  V I - o  K L A S O W Y M  Ż E Ń S K I M

JADWIGI TACZANOWSKIEJ
(d aw n ie j LEONTYNY V A C Q U E R E T i 

M a r s z a ł k o w s k a  k s T - r  1 2  3 .
Zapis uczenie przychodnich i pensyonarek rozpocznie się 5 siepnia . 
P rzyjm uje się panienki od la t 8 . 93

RESZTKI batystów , pik, wełn, m adapolam u oraz podszewek 
krawieckich otrzym anych w prost z fabryk, poleca 
bardzo tanio W. M O R G E N S T E R N ,  

M a r s z a ł k o w s k a  JV5 1 2 9 ,
w bram ie I-sze  p iętro . 70

! Nowootworzony skład dywanów ul. E ryw ań ska  14. J
; p. fir. K. Kruszyński i L. Miciński
i nalecą: wybór firanek, nbić meblowych chodników i t p. — Ceny nizkie j 
j Sprzed** z»  gotów kę i n a  ra ty . 1028-52-38 j

W  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  .’i - k l a s o  w y  m
z kursem  ściśle gimnazyalnym nauczycielki rządowego progim nazyum

STEFANII TARKOWSKIEJ
Chłodna 37.

zapisy pensyonarek, półpensyonarek i przychodnich przyjmują się 
codziennie od godz. 11 do 6 Egzamina wstępne 28 i 30 Sierpnia.

Sprzedaż dozwolona przez W arsz. Urząd Lekar. za Nr. 2429 na ogólnych zasadach handluwmmmmmi.
Najlepszy i najpożywniejszy

Pokarm dla dzieci.
Wyborowa T A P I O K A  brazylijska

(U N ^arłca , ,,T 731i“ )

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych, h a n ­
dlach kolonialnych i spożywczych.;

Skład głów ny w domu hand low ym '  4 7

J a g ie ł ło  i Korzycki, W arszaw a.

Lekcye rozpoczną się 5 Września. 106

SZKOM kroju  i szyeia, PHRCOtffllfl ubiorów dam skich 
Maryi Maciej owsłŁiei

NOWY-ŚWIAT 56, m. 5.
Mam honor zawiadomić osoby interesowane, że po zwiedzeniu najpierwszyoh 

zakładów paryskich, pomiędzy innem i i szkoły p Abla Goubaud, stosuję w moim za­
kładzie w idziane tam  ulepszenia w kroju, pasowaniu i szyciu. 4 g

MAGAZYN MEBLI
ANTONIEGO STRO N IŁO

B r a c k s  Nr. 2 Y
Poleca: K redensy, Szafy, Stoły, Ł óżka,
U m yw alnie, B lellźn lark l, całkow ite u rz ą ­
dzen ia  poko i S ypia lnych  1 Stołowych, 

o raz  w ielki w ybór M ebli w yściełanych.
C E N Y  NI Z KI E .  i 025-52-38

STEFAN TERTUS Z ODESSY
(Firma egzystuje od 1 8 6 4  roku).

O tworzył Filię Sk ładów  Herbaty: Chińskiej i Cejlońskiej
w W arszaw ie. S en a torsk a  Sr. 4 .

Uwaga. Komisya Sewastopolska po analizie produktów spożywczych i napojów, uznała 
herbatę S tefana  T e r tu sa  za czystą i bez wszelkich domieszek obcych liści i różnych 

farbować. (Kr. Wiestn. z dnia 10/22 1897 r. za Nr. 324).
Zarządzający filią M. L is s e r .  7 6

SZKOŁA ffiK O D ZISM IlCZA  ULA KOBIET
K  -  W Ł = » « - a K 2 » '  *  » • < ■ .* . i . - J

M a z o w i e c k a  11 m .  8 .
Przyjm uje uczennice przychodnie i pensyonarki na krój, szycie kra 
wieczyzny i bielizny, haft biały, kolorowy, złotem i srebrem Malo­
wanie, wypalanie, rysunki, pończosznictwo, roboty włóczkowe, stroje, 
koszykarstwo. Uczennice otrzymują patenty szkolne i świadectwa

W Z a k ła d z i e  N au ko w ym  Ż e ń sk im
z  p e n s y o n a te m  i kl. p r z y g o t o w a w c z ą

W arszaw a, Krucza 37.
Z apis uczenie odbywa się codziennie. W a­
runki przystępne. K onw ersacya w  obcych 
językach, korepetycye, tańce i lekcye muzyki.

Zapew nia się troskliw ą opiekę. 95 
E gzam ina rozpoczną się z dniem 2 5  sierpn ia .

Dozwolone przez Urząd Lekarski na ogól­
nych zasadach handlu za Nr. 1496, jako śro­
dek nie zaw ierający szkodliwych domieszek

Pracownia Haftów
m a s z y n o w y c h

j  ó m n m m rn h .
S-to Jerska 2l\ m. 8.

drugi dom od rogu Nalewek. 
Specyalnie wykonywa hafty na ok-yciach i su­
kniach damskich: jedwabiem, suta^zem, dżet-m 
oraz srebrem i złotem. Fabryka sprowadzi 
cztery razy do roku najświeższe desenie z za­
granicy. Przyjmuje też do haftu monogramy na 
kołdrach i paltotach. Zamówienii z prowincyi 

wykonywa prędko. 9 7
Ceny um iarkowane.

jVL Schroder
Nowy Św iat 24.

N kład fortep ian ów  i p ia n in . 
W ynajem  i sp rzed aż n a  raty . 

Telefon 1288. d e n n ik i gratis i fra n co
__________  944—5r—52

PIEGI i PLAMY

Sztuczna Cerownia i Pralnia
FIRANEK i KORONEK 

Teofili Zalewskiej
lo3 Królewska 4 5 -1 2

z cechu krawieckiego. 100

U H  U  YY c l

D E f c M I N A tt
i i

Prowizora W ęgrowskiego.
Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu- 
meryach. Główna sprzedaż w Warszawie w ap­
tece H. Huberta, P lac  G rzybow ski 10 

C ałe p u dełko  rb. I kop. 20 ,
p ó ł pud. kop. 60. 91

ŁyżkiI \A / irJn  I n n  n n  ur"“ p rzedm ioty  p la terow an e zniaz-, W1O6ICG, noże, c*w."*_Lw/*?r*e ■.» n»w« 8re_
krem  i z lo tem  po cenach możliwi* nlzklch T E O F I L  P Y C 2 F

4, Miodowa 4, w a r s z a w ie .

W zakładzie Naukowym 6-klasowym Realnym Męzkim
FLORIANA ŁAGOWSKIEGO

n i
M A R Y I  R A U M

ulica Foksal M 13,
egzam iny w stępne rozpoczną się dnia 2 -go 
W rześnia, lekcye 5-go W rześnia; zapis pen 
syonarek  i uczenie przychodnich od 26-go 

Sierpnia. Ceny umiarkowane. 105

99

w  W arszaw ie, przy ulicy Pięknej Nr. 15.
Zapisy uczniów odbywają się codziennie od godziny 9 rano do 12. 

Egzam ina w stępne zaczną się  2 0  Sierpnia.

Broszki, Bransolety, Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilki

i t. p. p o le c a  27

Magazyn I Pracownia Jubilerska 
J. LIPOWSKI i S-ka

T R Ę B A C K A  9.
Wyroby własne gustowne. Ceny fabryczne.

Uwaga I I

m a g a z y n

E B i l A. JÓZEFOWICZA’8 Nô . | 8wiat Życzącym  
na Ml a t y .

M aszyny do szycia  i wyżymaczki
Wprowadziłem system talrykacyi amerykań- 
ki, to jest licząc na ilość robót, obniżyłem 
ceny dotąd w Warszawie niepraktykowane. 
Za reperacyę maszyny do szycia rs .  I, a wy­
żymaczki kop 50 prócz części dodatko­

wych, które są na składzie. 
M e c h a n i k ,  Złota  16 między Zielną i Wielką. 
Maszyny i wyżymaczki nowe i używane są do 

sprzedania w wielkim wyborze. 77

Aparaty  ̂ „Photo-jumelle,” A paraty „Anschiitza,” „Self- 
W orker” i „Yerascope,” najnowszej konstrukcyi. Naj­
nowsze wywoływacze. Klisze ,,Atlas,” „Fotol” i inne 
nowości. Poleca:

P* Lebiedziński
Z K Z r a L Y O T K z s l r i e - ^ r z e d . m i e ś c i e  © 5 . 50

Zakład Stolarski
D . S I A R K I E W I C Z A

w Warszawie,
G rzyb ow sk a Nr. 02 .

Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie, meblow 
budowlane, urządzenia sklepowe i t. d. 

Wyrób staranny C eny n iz k ie . tę

dla drobnych kupców  
i rzem ieśln ików

(Adw. S tanisław  Pawiński, W ładysław  Ko­
rycki, Józef O stroróg-Sadowski i W acław  
Laskowski) przeniesiono n a  ulicę Ś w ię to ­

k rzysk a  JVś 5. 88
Biuro otw arte od 10 rano  do 3-ej po połud.

35KROAZY. K R O A Z E T K I ,  G R O L I N Y  
i wszelkie dodatki do sukien. TOWARY II1O T B M jl P rzyb o ry  do g o rs e tó w  i Tow ary  doborow e 

!]• konfekcyi. W ybór wielki. Ceny najniższe,
damskiej A ntonina P lichta

Poleca: ui. g-to K rzyska  Nr 8 .

HoaBOaeHo Uersypoio BapmaBa, 4 ABrycra 1899 r. W arszawa. B ruk Em ila Skiwskiego. R edaktor i W ydaw ca Jan Sk lw ak i , DO DA TE K.
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

ALKHADAR
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

— T ak  przecie dzieje się w naszej rodzinie 
Można zapytać księcia kanclerza; ten, p rz e ­
ciwnie, n igdy  nie mruży powiek. Palfy p rzy­
sięgał mi, że pierwszy nasz m inister śpi n a ­
w et z o tw artem i oczyma. Nie wierzę; tego 
byłoby za wiele. Muszę kiedy sam się prze­
konać. Niech się pełni wola Boża!... — 
choćby mi przyszło zginąć, zam ykam  oczy 
i mówię.

M arya nie śmiała powstać, przyglądała się 
bacznie malowidłom drżącego w jej rękach 
wachlarza; książę w istocie p rzym ruży ł  po­
wieki, otworzył na  roścież szerokie usta, i ju ż  
zabierał się do szczególnych swoich zwierzeń, 
gdy w tem  stanął przed nim z głębokim ukło­
nem  jeden z mistrzów obrzędów i oznajmił, 
że J .  X. Mość proszoną je s t  na chwilę roz­
mowy.

Książę poskoczył; niemile w ykolejony z to ­
ru, jak im  zamyślał był się puścić, otworzył 
oczy, ale zapomniał zam knąć  usta i z o tw ar­
tem i szczękami, przez obszerny salon podążył 
na wezwanie.

Hrabina odetchnęła. J a sn y  rum ieniec w y­
biegł jej na lice; spojrzała ukradkiem  na 
męża.

Szambelan pochylony za krzesłem żony 
pierwszego ministra, zdawał się zapominać
0 wszystkiem, co go otaczało; wzrok cały
1 uwagę oddał osobie Księżnej i żw aw ej z nią 
rozmowie.

Marya z radością u jrzała zbliżających się 
ku niej kilka obojętnych figur; sam a jedna, 
odosobniona, po odejściu natarczyw ego wielbi­
ciela, sądziła, że całe tow arzystw o na nią tylko 
spogląda, że odgaduje przyczynę je j  pom ie­
szania, że n ieubłagany wzrok zapuszcza 
w ostatnie głębiny je j  duszy.

Zaloty księcia n a  licznych zgromadzeniach, 
na  przejażdżkach lub w teatrze, pochlebiały 
jej próżności i na szczęście, nieobowiązywały 
do żadnych  oznak, do żadnych odpowiedzi — 
wielbiciel trzym ał się zdaleka. Na szczupłem 
atoli zebraniu, lub w wedwójnej rozmowie, 
na ta rczyw a rubaszność dowódcy morawskiej 
piechoty, wystraszała  j ą  i parzyła  niby roz­
palone żelazo. T ry u m f  nad W łoszką, zaz­
drość innych  kobiet, niezaprzeczona przew a­
ga, j a k ą  w świecie dawało u jarzm ienie j e d ­
nego z książąt tej rodziny, mile głaskały 
j ą  po sercu; dalsze jed n ak  nas tęps tw a wy-
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granej coraz żywiej zaczęły wprowadzać 
na  domysł, że może za drogo okupiła zwy- 
cięztwo.

H rabina  czuła w iejącą je j  po sercu 
jak ąś  obawę.

Księciu tym czasem  k rew  gw ałtow nie  u d e ­
rzała do mózgu. Obraz pięknej Polki byłby 
mu sen i głód odebrał, g d y b y  szczęśliwa 
n a tu ra  nie była go od rodu  ubezpieczyła 
przeciw wszelkim złym skutkom  sercowych 
wzruszeń.

Książę biegał j a k  rażony bzikiem, krząta ł  
się, w ynurzał przed powiernikami, spowiadał 
z gwałtow ności uczuć, dopy tyw ał każdego 
o radę, błagał o ra tunek, wynosił pod niebio­
sa przedm iot swoich zapałów, wdzięcznie 
przyjmował wszystkich, k tórzy  prawili mu 
o Maryi, z roz targnieniem  słuchał .przem a­
w iających  w innej jakiejkolwiek treści.

Pogłoska o miłości tej pan icza ku pięknej 
małżonce szambelana, szparko zakrążyła po 
mieście. Zazdroszczono, odgadywano, ch w a­
lono, unoszono się nad szczęściem jednej, nad 
popularnością drugiego; otw arcie  n ik t  się nie 
odzywał, nieszło tu  bowiem o rzecz n aganną  
w ludziach powszednich, ale o zwykłą zabaw­
kę ze wszech miar godziwą i przystojną dla 
piskląt tego gniazda.

Na dworze stare sępy myślały inaczej. 
Zacietrzewienie księcia w każdym innym 

razie do wybaczenia lub raczej do niebaczenia, 
w tej właśnie chwili srodze niezadaw alało  
rodzinę z racyi pewnej księżniczki Bawarskiej 
k tó rą  dlań miano na widoku.

Zwlekał, zżymał się, gdy mu wspominano 
o Bawarce, przeklinał w pień daw nego E lek ­
tora, nie wiadomo naw et,  czyli zamknąwszy 
się w sam otnym  pokoju, nie złorzeczył komu 
innemu, albo nie wyzwierzał się na  samego 
księcia kanclerza.

Namiętność przyprowadza bardzo często do 
ostateczności; książę wszędzie M aryę t y l ­
ko miał przed oczyma, n a  zabój za nią się 
upędzał.

Wprawdzie, hrabina, otwarcie, w yraźnie nie 
odpowiedziała dotąd jego uczuciom, nie pod­
padało atoli wątpliwości, pokazywało się j a k  
na  dłoni, z uśmiechów, z poglądów, z sam e­
go naw e t  milczenia, że za pierwszem spotka­
niem  sam na sam, czeka go stanow cze zwy- 
cięztwo.

A  więc n a  gw ałt  o schadzkę, o spo tkan ie—
0 schadzkę przez wszystkie bogi austryackie, 
lotaryngskie.

Kilka napom knień, jak ie  zaczupurzony za­
lotnik rzucił był w tej mierze, pozostało bez 
skutku. M arya umilkala zapłoniona lub uda­
wała, że nie rozumie. Może też i nie uda­
wała; bez żadnego dotąd doświadczenia w po­
dobnego rodzaju obrotach, nie wiedziała j a k  
sobie począć, j a k  pogodzić niektóre sprzeczne 
dla gminnego życia warunki i obowiązki. 
Istne dziecko!.. wypadało wżiąć j ą  za rękę
1 poprowadzić; sam a nie by łaby  ani szlaku 
wynalazła, ani naprzeciw w ybiegła  na  pół 
drogi, jak  zwykle w takich wypadkach  dziać 
się powinno.

Szukał książę wszystkich, k tó rzy ,  oprócz 
męża, mogli mieć jakikolwiek wpływ na um ysł 
hrabiny; szambelana oczywiście nie wypadało 
zaczepiać — przyzwoitość przedewszystkiem.
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Sokolnik natom iast od pewnego czasu do­
świadczał szczególnych w z g łę d ó w o d  przyszłe­
go m ałżonka bawarskiej księżniczki.

M agnat jędyczy ł się z radości na widok n ie ­
pospolitego faworu, udzielał"półgębkiem żą­
danych  objaśnień, podniecał zwątlone nadzieje, 
i śmiało można było ręczyć, że dostojnemu 
P a n u  w oczach córki nie szkodził.

P rzyw iązany  ojciec pieścił także własne 
marzenia, które łatwiej m ogły  w ykluć się pod 
jasnem i promieńmi książęcej łaski.

K ażdy na tym  świecie za siebie.
Książę nawzajem, opętany zamiarem schadz­

ki, suszył mózg nad środkami p rzyprow adze­
nia go do skutku, i by łby  go wysuszył nic 
me wynalazłszy, gdyby  szczęściem, nie był 
napo tka ł pod ręką  doradców, k tórych  b y ­
strzejszy dowcip w yprowadził go wreszcie 
z kłopotu.

Młody pan, niedaleko S chóenbrunn  posia­
dał wiejski pałacyk, otoczony rozległym zw ie­
rzyńcem . P a łacy k  zbudow any w sty lu  m y ­
śliwskim, służył na  wytchnien ie  po łowach, 
tysiące ścieżek na  krzyże rozbiegłych prze­
rzynało las pełen pochyłości, wzgórków, u k ry ­
tych  kniei, ta jem niczych ostępów.

Polowanie na  jelenia  wyborne!
Książę umyślił w yprawić u siebie małe ło­

wy i zaprosić kilkanaście osób, jak o  to: kan c ­
lerza z żoną, kilku s ta ry ch  generałów, kilku 
powierników swoich i adjutantów , nareszcie 
hrabiego Furs tem berga  i zachwycającą jego 
małżonkę.

Szambelan i pierwszy minister, przez wła­
sny  interes nie mogli odmówić polowania na 
jelenie. Z ich też s trony  nie należało lękać 
się odmowy, ponieważ atoli nie o mężczyzn 
głównie chodziło, książę przeto zaczął od prze­
łożenia zamiaru Maryi.

Na_ koncercie, o k tó rym  wspomnieliśmy, 
przysiadł się do niej i w yrecytow ał zaprosze­
nie, dodając, że księżna kanclerzyna nam iętnie  
lubi konne przejażdżki, że dla niej pragnie 
w ypraw ić małą rozrywkę, a raczej pod jej fir­
mą, królową bowiem z a b a w y - j a k  łatwo można 
było odgadnąć, nie była wcale żona pierw­
szego ministra.

T ak  dziwnie czerwieniał, tak  strasznie pa- 
t rzyb jąk a jąc  swe zaprosiny, że Marya m im o­
wolnie zalękła, z początku nie znalazła słowa 
n a  odpowiedź, pokrótce, drżącym głosem w y­
mówiła przerażona, przeproszenie, że nie 
może korzystać z łaski; zasłaniała się zdro­
wiem, przyjęciem właśnie na  tenże dzień in ­
nych  zaprosin, aż nareszcie  sam a wdała się 
w prośby o uwolnienie je j ,  o wyłączenie 
z myśliwego towarzystw a.

Niespokój w rysach, rum ieniec  na  tw arzy  
trw oga jakaś  w oczach dodały młodej kobie­
cie wdzięku; książę pożerał j ą  wzrokiem. Po­
lowanie mniej niż k iedykolwiek mogło się 
obejść bez Maryi. Dzień naznaczony można 
było odmienić, wszystkich przeprosić, odpro- 
sić i powtórnie zaprosić, postąpić z nimi, j a k  
się podoba, byle ty lko hrabina chciała cofnąć 
ostateczną odmowę, byle raczyła odwołać sro­
gi wyrok i zostawić nieszczęśliwemu chociaż 
p rom yk nadziei.

Rozpłomieniony odszedł, ofiarując jej czas 
do nam ysłu, prosząc, aby mu pozwoliła naza­
ju trz  za dwa, za trzy  dni dowiedzieć się o ła-
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skawszą odpowiedź. Polowanie powinno było 
przyjść do sku tku ,  dw a w ytropione jelenie 
m usiały poledz. Łow czy z poradą b iegłych 
myśliwych, urządził samotrzaski, pozastawiał 
sidła, zażył wszelkich fortelów.

Jed e n  z powierników Księcia, szepnął mu 
n a  ucho, że zapraszając córkę na  polowanie, 
godziło się niepomijać ojca, tembardziej, że 
ostatn i z rozkoszą przyjąw szy zaprosiny, uży­
je  swojego w pływ u na jed y n aczk ę  i w y t łu ­
m aczy  jej konieczność odpowiedzenia zasz­
czy tnym  względom.

Książę uznał słuszność uwagi.
P rzy  końcu tegoż koncertu ,  na k tórym  za ­

wiódł był z M aryą wyż przy toczoną rozmowę, 
korzystał z chwili, gd y  orkiestra wszczynała 
najsilniejszy hałas, i nieznacznie podsunął się 
ku  gronu, gdzie ośmielała się wstydliwie poły­
skiwać łysina Sokolnika.

D ygnitarz  od niejakiego czasu doznawał 
często najmiłościwszych księcia nagabań , ce­
nił j a k  należało tę  niepospolitą oznakę, dom y­
ślał się jej p rzyczyn  i z wdzięcznością p rzy j­
mował wysoką łaskę, znał atoli, że łaska ta  
harcow ala na  pstrym  koniu, i że t rzeba było 
kuć żelazo póki gorące.

Wziąwszy ta k  rzecz na  rozwagę, przysiągł 
upożytecznić pierwszą sposobność — że zaś 
człowiek był honorowy, nie podpadało zatem  
wątpieniu, że słowa dotrzym ać sobie potrafi. 
W idząc zbliżającego się księcia — z podełba, 
dumnie po obecnych okiem zatoczył, zgiął 
się wedle zwyczaju, czekał w zachwyceniu na  
pierwsze słowo.

Książę roześmiał się, otworzył usta, o tarł 
ślinę — nie wiedział ja k  zacząć.

Szczęściem, m uzyka  rzępoliła i dęła co siły; 
koncert  podał mu trafny  przedm iot do roz­
mowy, po chwili więc nam ysłu  zapy ta ł  So­
kolnika czy lubi muzykę?

M agnat z głębokim ukłonem  odpowiedział, 
że ma zaszczyt dzielenia tego upodobania z do­
s to jną  rodziną Jego  Książęcej Mości.

— I j a  także lubię muzykę — odparł ksią­
żę, odprowadzając go nieznacznie n a  stronę 
i wspierając się plecam i o uszak wysokiego 
do ziemi okna, k tóre  go zasłaniało przed resz­
tą  towarzystwa. — T ak  jes t  — ciągnął da­
lej — lubię m uzykę, ale nie każdą.

— W. X. Mość śpiew zapewne nad wszy­
stko przekłada?

— Śpiew śpiewem, a m uzyka  m uzyką; co 
pan hrab ia  powiesz o trąbach?

— P iękny  in s tru m en t — rycerski, wojow­
niczy! — zapew ne — ja  również przenoszę 
nad  inne m uzykę wojskową.

— P a n  hrabia  masz widocznie n a  myśli 
bębny i kotły; ja  nie o w ojskow ych mówię 
trąbach.

— H a  — tak  — rozumiem! W. X. Mość 
nie o wojskowych trąbach  raczy mówić.

— N a placu broni tak  dalece wojskiem 
je s tem  zajęty, że muzyki naw et nie słucham, 
ale za to w lesie, na polowaniu, między drze­
wami, skoro ozwą się rogi — to mi dopiero 
muzyka!

— W  lesie — bezwątpienia; cudow ny efekt! 
Echo powtarza dźwięki — zachwycające 
dźwięki!

— P an  hrabia, j a k  uważam , jes teś  lubowni- 
kiem polowania?

— N am iętnym , Mości Książę; Niebo s tw o­
rzyło m nie na  Frejschiitza.

— Cieszy mnie to; w tak im  razie podam 
mu sposobność pofolgowania ulubionej roz­
rywce. W ypraw iam  w moim zwierzyńcu m a­
łe łowy — dla dam; księżna kanc le rzyna  
z ochotą jeździ konno — chciałem uczynić 
je j  niespodziankę. Będzie nas  kilkanaście 
osób — bliżsi tylko i lepsi znajomi. Pan  h ra  
bia nie odmówisz znaleść się w ich liczbie?

— W. X. Mość zaw stydza mnie swoją ła ­
ską — odrzekł Sokolnik rozpromieniony, po- 
w ietrzniejący z zachw ytu .

— Bynajm niej, panie hrabio; je s t  to dla 
mnie samego wielka przyjemność. P ragnąłem , 
aby  kanclerz i jego  żona znaleźli się w to w a ­
rzystw ie dla nieb najmilszem. W  ty m  celu 
miałem zamiar prosić szambelana Fiirstem - 
berga; napom knąłem  już  kilka słów hrabinie, 
pańskiej córce. T rudno  mi z jej s trony  po­
chwalić się p rzychy lną  odpowiedzią; h rab ina  
nie chciała dać stanowczej. Spodziewam się 
jednak , że znajdę przed córką poparcie w przy ­
jaźn i ojca.

Sokolnik stał zamyślony; ciężkie jakieś du­
m y krążyły  m u po głowie, tw arzą  w yrażał 
zafrasowanie, k tóre  nie mogło ujść naw et 
księcia uwagi.

— Nie mylę się — nieprawdaż panie h ra ­
bio? — rzekł ostatni. — Dziś m am y W to ­
rek  — w Sobotę zobaczym y się na  p o ­
lowaniu; schadzka na  pół drogi do Schoen- 
brunn.

— W ola W. X. Mości jes t  dla mnie naj- 
wyższem praw em  — wszelako — gdybym  
śmiał o twarcie m yśl moją wynurzyć.-;.

— Mów pan j a k  przed sam ym  sobą.
— W. X. Mość zaszczyciła swemi zaprosi- 

nam i kilkanaście ty lko  osób?
— Dwadzieścia najwięcej.
— W  tern właśnie leży dla mnie przeszko­

da, trudność... ważna trudność, dla pokona­
nia której muszę odwołać się do całej potęgi 
posłuszeństwa, jak ie  mię p rzejm uje  ku roz­
kazom W. X. Mości.

— Nie rozumiem panie hrabio; zkąd?... m a­
ła  wycieczka — przejażdżka — n a  wieś, na 
polowanie.

— Młodzież, Mości Książę, s tawi się jak o  
n iezbędna do każdej zabawy; obecność s ta r­
szych innym  ulega względom; niekażdy ma 
równe prawo do przyjm owania od W. X. Mo­
ści podobnych zaszczytów.

— J a k  to? .— czyliż j a  nie mogę zaprosić do 
siebie, kogo sam zechcę?

— IV. X. Mość j e s t  nieograniczonym p a­
nem swej woli. Słowa moje stosowały się 
do zwyczaju, k tóry , na  małoliczne, poufałe 
zebrania, przypuszcza ty lko ludzi mniej wię 
cej rów nych  co do godności.

— Na wsi, panie hrabio, na polowaniu — 
dopiero pan usłyszysz moją myśliwską m uzy­
kę! dw unastu  trębaczy, jak ich  niema w ca ­
łym W iedniu — na wsi pow tarzam , n ik t  nie 
baczy na ceremoniał. Wreszcie rodzina p ań ­
ska do pierwszych w k ra ju  należy?

— Na galicyjskiem  Sejmie Mości Książę, 
zasiadam w pierwszym rzędzie krzeseł m a ­
gnackiego stanu; to  jed n ak  nie w ystarcza . 
Oprócz stanowiska naby tego  urodzeniem, są 
jeszcze inne stopnie społecznej hierarchii; ł a ­

ska dworu, urzędy dworu, stanowią między 
ludźmi różnicę.

— Bezwątpienia; ależ pan hrabia posia­
dasz, jeżeli się nie mylę, urząd przy dw o ­
rze?

— Od dwudziestu przeszło lat, jestem  So­
kolnikiem, podczas g dy  inni daleko ode mnie 
młodsi...

— Od dwudziestu lat!... czy podobna?
— Najniezawodniej Mości Książę. W p raw ­

dzie, nie naprzykrzałem  się nigdy; tak  na- 
przykład w tej chwili ust nie otworzyłem, 
chociaż od miesiąca ju ż  zaw akowała posada 
jednego z Mistrzów Ceremonii.

— Niesłusznie pan hrabia  czynisz; trzeba 
mówić, trzeba przypominać.

— Pragną łbym , aby zasługi moje ze mną 
przemówiły, wątpię bowiem, czyli ktokol­
wiek dał więcej dowodów i gotowości po­
święceń.

— P raw d a  — niezaprzeczona prawda! — 
słyszałem o tern, nie pam iętam  tylko od 
kogo.

— Dziś naw et — ciągnął dalej Sokolnik, 
składając ręce j a k  do pacierza — dziś nie od­
w ażyłbym  się wspominać przed W. X. Mo- 
ścią o tak  nudnych  szczegółach, gdyby  nie 
wysoki zaszczyt zaprosin, jak i  mnie spo tyka  
na  poufałe zebranie. Człowiek w mojem w ie­
ku, znajdę się sam jeden  podrzędnego stopnia 
między pierwszymi dygnitarzami, między k a ­
walerami Orderu Złotego Runa, tej najznako­
mitszej oznaki. Wczoraj jeszcze, córka m oja 
z dziecinną prostotą, py ta łą  mnie, dla czego 
nie m am  dotąd Złotego Runa? Nie mogłem 
je j  w ytłum aczyć że rzadki ten  zaszczyt 
z trudnością bywa udzielanym. D ziecinneje j  
przyw iązanie znajdowało na  swoją korzyść  
tem więcej jedną  przyczynę. Dowodziła mi, 
że nie będzie spokojną ani szczęśliwą, dopóki 
ojciec jej, za każdym  krokiem , będzie musiał 
ustępować pierw szeństwa Kolowratowi, Lob- 
kowitzowi, L ichtenstejnom , Chotkowi, Szwar- 
cem bergom , Dietrichstejnowi, E sterhazym  
i ty lu  innym . Z abaw ną mieliśmy rozmowę.

— H rabina święcie mówi; zapewne! — dla 
czego pan  hrabia  nie masz dotąd  Złotego 
Runa, zwłaszcza gd y  order ten  córce jego 
sprawiłby przyjemność?

— Nie potrafię odpowiedzieć W. X. Mości, 
i nie ośmieliłbym się naw et wchodzić w p rzy ­
czyny.

— H rab ina  przecież nie może pozostać bez 
odpowiedzi. Jeżeli  pan  h rab ia  nie chcesz za ­
spokoić ciekawości córki, pozwolisz, że j a  go 
wyręczę.

— Ł ask a  W. X. Mości przewyższa słabe 
moje zasługi.

(D a lszy  ciąg nastąpi).


